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W czorajszą «mowę tronową cesarza austrya- 

ckiego przyjm ie Europa bez w ątpienia z wiel- 
kiem  zadowoleniem. Ma ona tern w iększe, po li­
tyczne znaczenie, że w Austro W ęgrzech mini­
sterstw o spraw  zagranicznych nie przedkłada 
ciałom  ustawodawczym  szczegółowych spraw o­
zdań z polityki zagranicznej, w formie księgi 
żółtej, b łękitnej i t. p., lecz m inistei spraw  za­
granicznych daje tylko w komisy ach budżeto 
wych obu delegacyj u s t n e  w y j a ś n i e n i a
0 k ierunkach  polityki państw a. Zw ażyw szy, ie  
posiedzenia tych komisyj n i e  s ą  j a w n e ,  a do 
wiadomości publicznej dochodzą z nich szcze­
góły przew ażnie na podstaw ie spraw ozdań urzę­
dowych, —  to tem w iększe znaczenie mieć musi 
enuncyacya korony wobec jedynej reprezentacyi 
ohn połów m onarchii.

N ieraz też padały  przy tej sposobności słowa 
ostrej k ry ty k i pod adresem państw  bałkańskich. 
Pam iętne są do dzisiaj refleksye mowy trono­
wej, podnoszące zboczenia) polityki bułgarskiej
1 seibskiej, —  a słow a te w ielkie w yw ierały 
wrażenie i w praw iały  giełdę w febryczny stan 
niepokoju. W czorajsza mowa tronow a odznaczała 
się natom iast n i e s ł y c h a n i e  p o k o j o w y m  
tonem. Korona zapew niała, że polityka zagra 
niczna m onarchii i nadal ta k ie  opierać się bę 
dzie na trójprzym ierzu, a nową gw arancyę po 
koju daje ściślej, niż dotychczas, określony sto­
sunek m onarchi do R o s y  i. Dotyczący tej w a­
żne; kw estyi ustęp mowy tronowej w dosło 
wnem b rz r . eniu tak  opiew ał:

„Do istniejących dotychczas rękojm i pokoju 
przy łączyło  się p r z y j a c i e l s k i e  uuształto  
wanie naszego stosunku do iraństwą rosyjskiego. 
Ponow ne zjazdy, ja k ie  zbliżyły mnie do J . M. 
cesarza rosyjskiego, p r z e k o n a ł y  m n ! e o 
z g o d n o ś c i  n a s z y c h  u s p o s o b , e ń  i u- 
g r u n t o w a  ł y  m iędzy naszemi państw am i s t o ­
s u n e k  w z a j e m n e g o  z a u f a n i a ,  którego 
skonsolidow anie tylko pocieszających objawów 
na przyszłość spodziewać się k a ie “ .

Od niebyw ałych czasów nie podniesieno w mo­
wie tronowej w sposób tak  stanow czy dobrych 
stosunków z Rosyą. Jeżeli zaś trój przymierze 
głów nie zw raca swoje ostrze przeciwko R osji 
to temsamem konsolidacya stosnnków Austryi 
z tem państw em , które za jedynego je j. pow ażniej­
szego nieprzyjaciela uchodzić zw ykło, jest rze­
czywiście niesłychanie w ażną zdobyczą dla pp 
koju europejskiego. To też następujące tuż po 
tent zapew nienie, ze „przestrzeganie interesów 
pokoju europejskiego będzie i nadal także głó- 
wnem zadaniem  rzadn austryacko-w ęgierskiego, 
i że dla tego z pełną ufnością w przyszłość spo 
glądać m o ż e m y — nie jest czczym frazesem, 
lecz wnioskiem  w ysnutym  logicznie z powyż 
szego tw ierdzenia.

Odpowiada też w zupełności tym  poglądom 
na sytuacyę m iędzynarodow ą, stosunkowo nie­
w ielki b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  w o j n y ,  me 
zaw ierający tym  razem poważniejszych niespo­
dzianek.

N ie bez znaczenia politycznego, — ale dla 
stosunków  w ew nętrznych państw a, — było prze 
mówienie prezydenta dełegacyi w ęgierskiej hr. 
Ju liusza S z a p a i e g o .  Podczas gdy mowa hr. 
T  h u n a gubiła się w ogólnikach, obliczony h 
na to chyba, aby nic nie powiedzieć, —  wybi 
ja ła  się mowa rzecznika delegacyi węgierskiej 
na plan  pierw szy nietylko swemi rozmiarami,

lecz poruszeniem kilku  zasadniczych kw estyj 
z w ew nętrznej i zagranicznej polityki państw a. 
Ustęp dotyczący przeszkód, z jakiem i spotyka 
się ngoda austryacko w ęgierska i weżwanie, aby 
wszyscy zwolennicy tej ugody pod jednym , w 
jej obronie, stanęli sztandarem , pozwala się spo 
dziewać, że libeialna większość na W ęgrzech 
nie bez pewnego zaniepokojenia patrzy na rw ą­
ce się stosunki parlam entarne w A ustryi w y­
nikające stąd  dla dzieła ugody konsekw encje . 
Możuaby naw et z tego przem ówienia hr. Sza- 
p a ry ’ego wysnuć dom ysł, że W ęgrzy nie będą 
zasadniczo występować przeciw prowizoryum  
ugodowemu, bez względu na formę, w jak ie j 
ono w Austryi będzie ogłoszone.

Bliższych w yjaśnień o polityce zagranicznej 
Austro-W ęgier spodziewać s:ę należy dopiero w 
delegacyjnych kom isyach budżetowych, gdzie hr. 
G ołuchowski w ystąpi z expost w yczerpującem .

Konflikt austryacko-turecki.
Dziś up ływ a term in, postawiony Tureyi w 

ultim atum  br. C a l i c e ,  austryacko w ęgierskie­
go am basadora w K onstantynopolu. W ultim a­
tum  tem, oprócz żądania satysfakcyi za zniewa 
żenie flagi anstryacko-w ęgierskiej i gw ałt, sp e ł­
niany na osobie agenta „A ustryackiego L loyda11 
B r a z z a f o l l i ' e g o ,  mieści się także, jak  to 
onegdaj wspominaliśmy, kw estya „Tow arzystw a 
kolei w schodnich11. — Siedliskiem  zarządu tych 
kolei jest W iedeń, a między niemi i rządem 
tureckim  wisi mnóstwo niezałatw ionych spraw  
spornych, pomimo częstych i energicznych ur 
gensuw ze strony rządu austryackiego.

Spraw y te streszczają się w punktach nastę­
pujących: 1) Porta nie w ypełn iła  względem rze- 
czor°go Tow arzystw a swych zobowiązań, odno­
szących się do rozszerzenia sieci kolejowej i 
zwrotu kosztów za transporty  wojskowe w cza­
sie ostatniej wojny z G recyą; 2) nie zwołano 
sądu rozjemczego, celem rozstrzygnięcia kw e­
styj powyższych i innych, dotąd ze strony Tur- 
cyi nie załatw ionych; i 3) Porta dotąd nie u 
dzieliła pozwolenia na położenie drugiej pary 
szyn na m iejskiej kolei w Konstantynopolu. — 
K apitały  tego Tow arzystw a deponow ane są w 
Bauku dla kolei wschodnich w Z u r y c h u  i w 
znaczne1 części należą d o  k a p i t a l i s t ó w  
n i e m i e c k i c h .  Tem tłóm aczy się przychylne 
stanow isko prasy  niem ieckiej — nie mówiąc ju ż  
o rządzie, — zajęte wobec energicznego w ystą­
pienia Austro W ęgier.

Pod datą  wczorajszą donoszą z K onstantyno 
pola, że nie może kw estyi ulegać, iż T órcya da 
zupełną satysfakcyę A ustro-W ęgrom , pytanie 
jedDak, czy stanie s :ę to w term inie, wyzna 
czonym przez barona Calice. Co się tyczy „To 
warzystwa kolei w schodnich11, to sułtan m iał 
już  onegdaj wydać polecenie m inistrowi robót 
publicznych, M a h m u d o w i  - paszy, aby zgo 
dnie z niem porozum iewał się skutkiem  czego 
odnośne rokow ania rozpoczęły się natychm iast

Ze strony tureckiej rozpuszczona pogłoska, 
jakoby br. Calice zgodził się na odrębne tra  
tow anie spraw y Brazzafollfiego i spraw y „To- 
kw arzystw a kolei w schodnich11, okazała  się, we­
dle ostatnich wiadomości, bajką, tak , ie  gdyby 
naw et pierw sza z nich pom yślnie załatw ioną 
została, lecz bez załatw ienia drugiej, to w ta ­

kim  razie am basador austryacko-w ęgierski o- 
p u ś c i  s t o l i c ę  T u r e y i  d z i ś  p o c i ą g i e m  
„ O r i e n t - e x p r e s s “. Potem nastąpią n a tu ra l­
nie dalsze represalia, między którem i pierwsze 
miejsce zajmie dem onstracya, ew entualne czynne 
w ystąpienie floty austryacko-w ęgierskiej, rów no­
cześnie zaś wstrzymanie*, r uchu na liniach, n a le ­
żących do „Tow arzystw a kolei w schodnich11 i 
inne ważne zarządzenia natu ry  politycznej. Do 
środków represyjnych należeć także będzie od 
mówienie zezwolenia ze strony Austro - W ęgier 
na rozm aite operaeye fiuansowe, do których 
musi P orta  uciekać się, ze względu na swe 
trudne płożenie finansowe.

ZacLowanie się .A ustro-W ęgier wyw rzeć miało 
na A b d u l - H a m i d a ,  przyzwyczajonego w o- 
statnich czasach do wodzenia za nos dypluma- 
cyi europejskiej i do robienia dobrych in tere­
sów na miłości pokoju mocarstw — wrażenie 
wielce deprym ujące. I rzeczywiście, Austro-W ę- 
gry nie mogą teraz, bez narażenia sie na u tratę 
Swego prestige na wodach i w krajach  L ew antu, 
w stąpić na ju tę  i cofnąć się przed użyciem 
w danym  razie siły , dla zdobycia zupełnego 
(  szybkiego zadosyćuczynienia.

Mowa ks. Wulszlegiera.
Poseł ks. dr. W  o 1 s z 1 e g i e r, na wiecu re­

lacyjnym  w S t a r o g a r d z i e ,  m iał mowę poli­
tyczną, w której szczegółowo zdał spraw ę z sej­
mowej- działalności Koła polskiego w Berlinie i 
w łasnego w pracach sejmowych udziału, a na- 
slępm o zastanaw iając się nad ogolną sytuacyą 
polityczną i położeniem Polaków  w zaborze 
pruskim , podał szereg trafnych nw ag o koloni- 
zacyi, hakatystach  i reaacyjnych usiłow aniach, 
zm ierzających do pogw ałcenia praw a stow arzy­
szeń Podajem y tu najw ażniejsze ustępy z jego  
interesującej mowy:

„Do środkow przeciw ko nam skierow anych —- 
mówił szanow ny poseł — należy f u n d u s z  
s t u  m i l i o n o w y  na to, aby nas, Polaków , ru 
gować z ziemi. Koło polskie rok-rocznie w ytyka 
niesłychaną n iespraw ied liw ość, jak a  się nam 
dzieje z powodu tego funduszu, do którego my 
sami zmuszeni jesteśm y grosz nasz dorzucać i 
to na w łasną skórę. Chcą ^ias pozby wać ziemi, 
a przecież ta  ziemia polska jest nietylKo nam 
karm icielką, ale jest pobojowiskiem, przesią 
kłem  krw ią ojców naszych, je s t i cmentarzem, 
na którym  bieleją kości przodków naszych. 
Czernże jest n a ió d 'b ez  ziemi ? — pytam . Naród 
ziemi oię pozbywający, pozbyw a się praw a do 
bytu, upada, staie się proletaryatem . czyli w y­
chodzi na żebraków, na dziadów. Jak  ujemnie 
działa pozbycie się ziemi na moralnuść narodu, 
dowodem tego Irlandczycy, k tórych w yw łaszczo­
no, dowodem żydzi rozproszeni po całym  świe 
cie i m ający za ideał jedynie mamonę. Wiem, 
że są wśród nas tacy, którzy, aby się ratować, 
pozbyw ają się ziemi, ale są i tacy, którzy się 
wprost w praszają do komisyi kolonizacyjnej, 
aby prowadzić szachrajstw o o ziemię ojczystą. 
Fundusz stum iliouowy działa więc dem oralizu­
jąco i je s t niespraw iedliw ym .

„Komisya kolonizacyjna zdąża do zniemczenia 
i do sprotestantyzow ania kraju! K toby co do 
tego m iał wątpliwości, niech spojrzy na Gryżliny 
w powiecie lubaw skim . Tam  to kom isya kolo-

nizacyjna za nędzne 10 tysięcy m arek odsprze­
dała  „bundowi ew angielickiem u11 pyszny dwór 
z wielkim  parkiem  na założenie ew angielickiego 
domu dla sierot! Nic też dziwnego, że uczciwi i 
rozumni Niemcy są przeciw ni kolonizacyi, k tóra  
zresztą celu zam ierzonego nie osięga. Jedne 100 
milionów ju ż  w yczerpane, a skutek  je s t n ik ły , 
choć tyle kosztow ał. P rzyby ł nam  zaledwie 1 
procent Niemców za 1G0 milionów. Rząd zażą­
da w tym jeszcze roku drugich 100 milionów — 
stosunek będzie zam iast 1 do 100, 2 do 100, a to 
jeszcze nie będzie w stanie nas wyrugować. Toż 
w arto się zastanowić i nad tem pytaniem : skąd 
to pochodzi, że począwszy od w alki kultu inej 
spokojny i cichy naród polski, tylu nękany  prze 
ciwnościami, rozwija się coraz bardziej ? Ten 
fakt w łaśnie gniew a przeciw ników  naszych. Zo- 
w ią nas partyą przew rotu. Zarzucają nam cią­
gle wrogie dla całości państw a zam iaiy , jako- 
byśm y niby dążyli do oderw ania wschodnich 
części od państw a pruskiego. A gdy żądam y na 
to dowodów, w tedy z szyderstw em  na ustach 
mówią: pdas ist doch notorischu (to je s t przecież 
powszechnie znane). T ak: r notorischu. czego 
dowieść nie można, zwie się notorycznem. Myś­
my rewolucyonistam i nigdy nie byli. Dzieje na­
sze dowodzą, że w śród nas królobójców nie by ­
ło, ale że naród nasz zawsze m iłow ał wolnuść, 
szanow ał w ładzę, ba, udzielał innym  wielkiej 
wolności, z w łasną krzyw dą naw et. I dziś je s t 
to samo. A jeśli były powstania, to te nie były 
rewolucyami. Gdyby nasze pow stania chciano 
brać za rewolucye i nas chcieli z tego powodu 
uważać za rewolucyonistów, to rakiem  samem 
prawem  i Niemcy byliby rewolucyonistam i, gdy 
swego czasu, 'słusznie zresztą, rzucili się na N a­
poleona I go i wypędzili go.

„Pow iadają, że nam posłom wierzy się w szcze 
rość zap ew n ień , ale że nie można tego powie­
dzieć o n a szeu  społeczeństwie. Tym czasem  my 
jesteśm y w ysłańcam i narodu i jego  wyrazem . 
G dyby w śród nas m iały  istnieć zarzucone nam 
dążn o śc i, m usiałbym  i j a  coś o nich wiedzieć, 
a w iedząc , podziękow ałbym  bardzo pięknie 
takim  razie za m andat. My nic okrytego nie 
mamy, z tem, czego żądam y i do czego dążym y, 
występujem y zawsze jaw nie i otwarcie. Bardzo 
p ię k n ie , że rząd na zebrań a nasze polityczne 
przysy ła  swoich zastępców, bo ci mogą go po­
informować o naszych żądaniach, mogą si< prze­
konać, że tak , ja k  posłowie m ysią, m yśli i ogół 
wyborców, że jesteśm y zastępcam i tego ogółu, 
że z nim w spólnie czujemy i m yślim y. (Okloslci). 
Co do pi zew rotn, śmią nas staw iać obok soeya- 
listów. Niech nam  dadzą spokój ze socyalistam i, 
bo oni ich m ają m iliony, a my niewielu.

„B yw ają też w ładze co do nas błędnie infor­
mowane przez tak  zw ane „berych ty“ czyli do­
nosy. Ja k  mogą brzmieć donosy o nas człow ie­
ka  , k tóry  nie umie sprostać swemu zadaniu, 
ja k  mogą brzmieć donosy tak ich  ludzi, ja k  Car- 
uap. Wobec takich prądów nic dziwnego, że fa­
talny posiew w zrósł u nas pod literam i HKT. 
Pow iadają, ie  potrzeba hakatystów , by odeprzeć 
polskie napaście ! Co to za szyders.w o w tem 
tk w i ! My mamy urządzać napaści ! Polacy w ła ­
śnie zawsze grzeszyli zbytnią w yrozum iałością i 
zbytkiem  wolności dla innych, ja k  dla żydów i 
Niemców

„W szystką w ładzę w ręku u nas m ają tylko 
Niemcy, my jesteśm y s ła b i , bez w p ły w u , nie 
mamy w rękn  żadnej broni —  i my mam y uci­

skać kogoś i n ap ad ać3 A by to tw ierdzić , po­
trzeba chyba obłędu. Ale „das ist der F lueh  
der bósen T h a ta. Posiew tak i obaędu pielęgno­
wano i posiew ten wzrósł. Oby ty lko  fataln iej­
szych następstw  nie w y w o ła ł! Serce ludzkie je s t 
bezdenne, człek w szystko zn iesie , jeż li nie je s t 
głodny —  nam  tymczasem przychodzi walczyć
0 k ę s  c h l e b a .  N iechaj by przeciw nicy nasi 
rozważyli, do czego taka  w alka prowadzić musi
1 p ro w ad zi, niechajby rozw aży li, że każdy n a ­
cisk wyw ołuje opór. A cóż rząd na robotę ha­
katystów  mówi ? Oto m inister p. Keller ośw iad­
czył, że nie może żadnemu urzędnikow i zakazać, 
żeby nie należał do spółki hakatystów . Spółka 
ta  zaś tyranizuje i robi zam achy na wolność 
osobistą —  dowodem czego je s t źądan.e usunię­
cia nauczyciela gim nazyalnego p. F r i c k e  za 
t o , że w strzym ał się w Starogardzie od głoso­
w ania na kandydata  konserw atystów , zwolenni­
ka reakcy jnego , ograniczającego wolność oby­
w atelską praw a o stow arzyszeniach. (W edług 
ostatnich wiadomości nauczyciel F r i c k e  isto­
tnie przeniesiony został „w  interesie s łużby11 z 
T rzew a do Paderbornu. M inister m egł p re s ji h a ­
katystów . F rzyp . R ed .)

„Szanowni panowie i bracia ! Ciężkim i wiel­
kim grzechem je s t pycha. Rozróżnić należy py­
chę od dum y narodowej i od miłości ojczyzny. 
Tym czasem  p a trz jm y  na to, ja k ą  pychę w pajają 
w m łodzież niem iecką, której bądź to w szkole, 
bądź to przy rozm aitych sposobnościach praw ią, 
ie  należy do w ybranego narodu niem ieckiego, 
ze inni jej służyć m aią i muszą. Nie życzę n a ­
rodowi niem ieckiem u żle, me chciałbym  mu też 
niczego złego wróżyć, ale nie daj B o*e, aby 
pycha strącić m iała ten naród z piedestału w 
otchłań. Niemcy tutejsi opiekują się Niemcami 
w A ustryi, lubują się w robieniu nam  zarzutów 
lichej g o sp o d a rk i, ule praw dą j e s t , że choćby 
najburzliw sze sejmy polskie nie mogą iść w po- 
lów nanie z burdam i iście karczem nem i, jakie 
w ypraw iają  Niemcy w Wiedniu

„K onstytucya Rzeszy niem ieckiej opiewa, że 
do zakresu Rzeszy należy uregulow anie praw a 
o stow arzyszeniach. Tym uzasem  podczas ub ie­
głej sesyi wniebiońo do Sejmu praskiego pro­
je k t, będący zam achem  na praw o o stow arzy­
szeniach. Gdyby był przeszedł, praw o konsty ­
tucyjne zostałoby pogwałcone. N adm ieniam  tu , 
że gdyby nie w strzym anie się czterech w j boi 
ców wolnomyAlnych od wyborów w  S ta m g a ń tó ś , 
n i e  b y ł b y m  t a  w y b r a n y ,  a  bez mego 
głosu w Sejmie byłaby równość głosów  przy 
głosow aniu nad nowelą o stow arzyszeniach, a 
w tedy kto  wie, cżyby dążność reakcyjna nie 
by ła  górą W idzmie, szanowni rodacy, ja k  w aż­
ne są w ybory i co znaczy niekiedy jeden 
głos!

„Tak ja , ja k  i całe Koło polskie jest p rze­
ciwne w szelkim  ustawom  w yjątkow ym , bo one 
nietylko spizeciw iają się zasadzie spraw iedli­
wości, ale i nie prow adzą do celu. N ajlepszym  
tego dowodem, że przed praw em  w yjątkowem  
osiągnęli socyaliści 450.00U głosów przy w y­
borach do parlam entu , a  po uchw aleniu ustaw y 
w yjątkow ej przeciw ko socyalistom liczba ich 
głosow podskoczyła do 1,700.000. Ustawę w y­
jątkow ą zniesiono, bo się przekonano, że a g ita ­
c ja  publiczna, podlegająca kontroli, nie je s t 
tak  zła , ja k  ag itacya p ryw atna, ta jna, zapra 
wioną goryczą*.

M a r y a n  J a s i e ń c z y h .

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .
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Napróżno jednak pan K arol, ciężką m igreną 
wymówiwszy się od w j izdn z kuzynkam i w 
sąsiedztwo, pół dnia praw ie p rzeb łąkał po pa- 
gtewniku, na każdy szmer czujny dokoła sie- 
tie, na każdy szelest w tarn i i b łysk słońca w 

olszynach. Prócz odparzonej klaczy fornalskiej, 
pasącej się na łące, prócz roju motyli, much i 
kom arów, nikt mu i nic nie przerw ało samo­
tności. A przecież na sumie jeszcze zraua, gdy 
ją oczym a o to zapytał, M agdzia da ła  mu n ie­
znacznie głow ą znak potakujący, w yraźnie od­
pow iadając nim:

— Przyjdę!
I nie przyszła. Z niecierpliwości wielkiej i 

gniewu napraw dę go rozbolała głow a i gdy 
wieczorem już późnym zdecydow ał się nareszcie 
opuścić pastew nik, k lą ł „K ubę11, na czem św iat 
stoi, a oberw ało się i Magdzi. Z całego zacho­
w ania się jej dni uprzednich zupełne m iał p ra ­
wo przypuszczać, że nie zaw iodła go z um y­
słu, że nie przyszła, bo przyjść nie m ogła, cze­
mu ieln&k nie przew idział a możliwości zawo 
dn? Żal ma było przytem  okrutnie straconej 
sposobności, ja k  rzadko: oikogo we dworze, 
swoboda rozporządzania sobą i czasem. Z ly , 
iak  nigdy, wcześnie położył się do łóżka, obie- 
eując sobie nazajutrz udaną obojętnością po 
mścić spędzone na w yczekiw aniu godziny, s tra ­
coną u sąsiadów zabawę i hól głow y, teraz ju ż  
nieudany.

A jed n ak  nie na dobrych chęciach zbywało 
M agdzi, ani też z w łasnej woli chybiła schadz­
k i, a ty lko „chłopisko11, stęsknione za nią, jak

ci się jej uczepiło oburącz, tak  się go ani na 
chwilę pozb jć  nie m ogła. Nie próbow ała mu 
się naw et w yrw ać z chałupy, czując, że na nic 
by się to nie przydało, że ja k  cień podążyłby 
za n ią  wszędzie. Gdy w rócili z kościoła, k ro ­
kiem  jej nie odstąpił, a że przytem , zw yczajnie 
w święto, i F ranciszkow a, i K as!a. i parobek, 
i dziew ka, wszyscy kręcili się po izbie i podwó 
rzu, bez zw rócenia uw agi w ym knąć się nie m ia­
ła  sposobu

Odwieczerz cały  przesiedziała na przyzbie, 
otoczona „chłopstw em 11, roztargniona, raz wraz 
ku zieleniejącem u się w dali pastew nikow i spo 
g lądająca; a choć się w niej burzyło wszystko 
przym usem  i gw ałtem , na pozór spokojna prze­
cie i wesoła. Jakób  z wieczora zaraz na to pranie 
jej we dworze tyle się naw yrzekał, i F rancisz­
kowa uauśm iechała dwuznacznie, że ją  nie żar­
tem obawa zdjęła o zachowanie na przyszłość 
tej jedynej, nad w szystko cenionej uciechy, j a ­
kiej w otoczeniu ulubionego sobie życia dw or­
skiego doznaw ała. Straciw szy ją , zagryzłaby się 
chyba w chałupie, za tęskniła  i zap łak a ła ; a tu, 
chociaż wiele w niej mogła i w ła d ’ę swoją w 
niej cznła i w pływ y, któż z „chłopstw em 11 ,e- 
duak ju tra  był pewny? S łyszała  nieraz o w y­
padkach przemocy i gw ałtu , o gospodai zach ka 
tujących żony kułakiem , i mimowolnie, byw ało, 
lęk padał i na nia tak ie . W szakże niedawno 
N achyla „sp ra ł"  tak  swoją, że tydzień przele­
żała  w łóżku, a ksiądz mu to aż w ym aw iał z 
ambony.

—  Kto go tam wie! —  pow tarzała sobie w 
duchu, z ukosa spoglądając na Musiałę. — Kto 
ci go wie, co tam  w nim siedzi na dnie...

Zam ało jeszcze zżyła się z chatą, by się w 
niej nie czuć obcą, zam ało zżyć się s ta ra ła , by 
się je j nie lękać czasem. N a boku żyła. Ot, ty ­
dzień zeszły spędziła cały  we dworze, podczas 
gdy w szyscy w domu zajęci byli zbiorem f iant> 
na łąkach . Że m ruczał Ja k ó b , a dogryzała 
„stara* , jakże się im i dziwić, toć-że i po wsi

gadano o tem szeroko. 1 tak  M nsiała z kośbą 
zapóżnił się niezw ykle, „żonki pilnując m łodej" 
i zbierał siano po wszystkich, a tu w dodatku 
„żonki" tej na łą°e  zabrakło.

—  Dyć ja k  św iat światem, — dow odziła przy 
tej sposobności W ojtkowa —  dw órki ci na go­
spodynię nie przerobi. Zawdy di ją, nikiej tegu 
w ilka do łasa, ku dworowi ciągnąć będzie ino, 
a ciągnąć. .

Stanow isko to swoje na boku, byw ało, rozu­
m iała M agdzia dokładnie, ja k  odczuw ała je  na- 
przyk ład  w tej chwili. Choć tedy duszą i m y­
ślą nie szukać jej tu było, wśród „chłopstw a", 
na przyzbie do samego wieczora przetrw ała. 
Półtora rubla, przez panią w ypłaconych jej na 
odchodnem we dworze, jako  dwa złote dzień 
jej się liczył od prania, czego nigdy nie robiła 
przedtem , przy Franciszkow ej Jakóbow i oddała, 
czem nieco ułagodziła starą, a że i K asia p ierw ­
szy raz w łaśnie w ystąpiła  w fartuszku, przez 
macochę jej zafundowanym, i wesołością swoją 
hum oru dodaw ała babce, dzień spędzono w zgo­
dzie pozornej i zadowoleniu ogólnem.

Gdy nazaju trz  wczesnym rankiem  znowu się 
w ybierała  do dworu, jako że rozpoczętej w ypa­
dało dokończyć roboty, żadnych je j nie czyniono 
trudności. M usiała tylko, m arkotny, d rapał się 
d o  głow ie, a d rapał, a prosił, żeby chociaż w ie  
czorem do chałupy  zajrzała. P rzy rzek ła  mu to, 
żądając w zam ian, aby i on się od nachodzenia 
jej w strzym ał, i z uczuciem więźnia, na swo­
bodę po długiej wydostającego się niewoli, w y­
biegła za w rota zagrody.

I lęk wczorajszy, i ponure uad stanow iskiem  
swojem w chałupie dum ania p ierzchły bez śladu. 
Spieszyła kró tszą na pastew nik i ogród drogą, 
jak na skrzydłach; do pralni, niby do raju w pa­
dła, i do prasow ania zabrała  się, z oka nie spu­
szczając zasłoniętego jeszcze naprzeciw  okna 
w gościnnym  pokoju.

N iem iły jed n ak  czekał ją  zawód. Później 
nieco w praw dzie, ale jak  zwykle, z trzaskiem

podniosła się w niem firanka, i sam e otworzyło 
okno, niebawem  dobiegł j ą  naw et w yraźny śpiew 
panicza, osoby w szakże jego  nie dostrzegła. 
A przecie w iedział, że prasow ać m iała dziś 
w pralni, nie mógł je j zresztą nie widzieć 
w otw anem  okuie, świeżej ja k  zawsze, z różą 
we włosach, a bez obsłonek raz Wraz spogląda­
jące j ku niemu. Aż oto i śpiew  ucichł, cisza 
pokój zaległa, i zjaw ił się w uim po chw ili do 
sprzątania lokajczyk, a panicz ani jej się poka­
zał, jeduem  uie pow itał spojrzeniem .

O krutnie zrobiło jej się przykro:
—  G niew ny musi — szepnęła —  gniew ny 

o wczorajsze!...
I jakby  się tem uspraw iedliw ić pragLęła, w y­

biegła z pralni i dw ór obleciała dukuła, w ypa­
trzyć go i samej mu się pokazać. S iedział na 
w erandzie przy śniadaniu, ale sie ni? obejrzał 
za nią. W róciła do pralni zgryziona bardzo, nie 
mogąc na dłużej dusz i żelazka odchodzić, i jak 
na rozżarzonych w ęglach w yczekiw ała południa, 
a z niem chw ili wolniejszej. Toć do ogrodu 
p rz jjd z ie  chyba, ja k  zw ykle.

S ere t je j biło, gdy furtkę o tw ierała w alei, 
gdy, nie m ając odw agi odwrócić się za siebie, 
między cieniste w chodziła poszycie kasztanów.

— Bo gdyby tak  nie przyszedł, co ona, 
spraw iedliw ie, poczęłaby ze sobą?... coby po­
częła?...

I  pewność siebie odbiegia ją  w szystka, i za­
lotności zby ła  całej, i p ierw szy raz pomiarko- 
w ała  w yraźnie, że ją  ten panicz, z k tórym  się 
jeuo  baw ić chciała i drażnić, dalej piękuem i 
zaprow adził słów kam i, niż zajść z nim zam ie­
rzała , u ii  zaszedłby zw ykłą obeesowatością pa­
niczów. N ie w ydałoby się to jej zresztą nie­
szczęściem, gdyby i jem u także nie byra obo 
jetną, gdyby i on też przecie tak  oto rw ał się 
do niej.

NiesDokojna, wzruszona, jednym  zapędem  aż 
do ogrodu owocowego zabiegła, i tu  dopiero, 
w bok zeszedłszy ulicy, po kolana w wysokiej

zanurzona traw ie i ca ła  w 'słońcu, pniem  jab łon i 
zasłonięta, lękiiw cm  rzuciła okiem  za siebie.

W długim  jed n ak , ciemną odrzynającym  się 
sm ugą, kasztanow ym  tunelu, —  nikogo.

Czekać postanow iła, i tak  czekając, bezwiednie 
żdżbła traw  ję ła  zryw ać do ko ła  siebie i kw iaty. 
Pojaw ieniem  się jej spłoszone zrazu, chrzęstem 
się znowu rozgłośnym  koniki ozw ały polne, 
na wiśni sąsiedniej topazowa zagra ła  w ilga, a 
dw a motyle, czerw ienią spódnicy jej zwabione, 
w zakrętnej m usnęły j ą  sk rzyd ła  pogoni. Nic 
już  uie m yśląc, a jeno bicie krw i czując 
w skroniach i sercu, a szum w głow ie, miesza­
jący  się z chórem koników  polnych, spojrzała 
znowu w aleję.

Nikogo!...
Uwagę jej szmal »gdowy zajał teraz zlotaw iec, 

co z brzękiem  tuż przy niej opadłszy  w traw ę, 
niezgrabnie, z trudem  w górę się po niej 
w spinał, uiby klejnot połyskując jak i na s ło ń ­
cu, które hen w górze, z płowego, złociste, 
nieba na głow ę jej i ua jab łoń  skw arne żarem 
południa lało  prom ienie. I znowu z za puia 
rzuciła okiem  w ulicę, i do jab łon i całą sobą 
p rzyw arła , i oczy na bezmyślnie sknbauą 
w palcach stokroć spuściła i pobladła, zuów 
poczerw ieniała, a nogi, jakby  je j w ziemię w ro­
sły. W dali z za dębu zbliżał się panicz.... 
Szedł, ja k  bez celu, ręce senował w kiesze­
niach i pogwizdując, obojętny, rzekłbyś, k a sz ta ­
ny liczył na draew ach. Szedł pom sty dokonać 
swojej. Że Magdzia by ła  w pobliżu, nie w ąt­
pił wcaie, ale nie szukał jej niby, obrażonego 
g ra ł rolę, a g ra ł z w yrachow ania. Dość bo 
m iał tych spacerów i pogaw ędek, aż nadto 
„flirtu", z ja k ą ś  tam  M usiałową niew iastą, 
umizgów, w które, am  w iedział, ja k  „po p ad ł" , 
z którycb ani w iedział, jak w y brnąć 1 Już  z rana, 
u k ry ty  za firanką, z zachow ania się Magdzi- 
nego zm iaikow ał, że na udaw aniu nie straci, 
że się niepokoiła nie żartem , że się ta  „Kuby* 
ja k a ś  n iew iasta , ta  chłopka praw ie, na w id u
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Z Rady paftstwa.
I z b a  p o s e l s k a  po kilkudniow ej przerw ie 

zebrała się wczoraj na posiedzenie, k tóre z po 
wodu przyjęcia delegacyj przez cesarza, rozpo­
częło się dopiero o godz. pół do 4 po południu. 
N a porządku dziennym  znajdow ały się następu­
jące spraw y: W ybór pierwszego w i c e p r e z y ­
d e n t a ;  spraw ozdanie kom isyi dla nietykalności 
poselskiej w spraw ie p. C i n g r a ;  spraw ozdanie 
komisyi budżetowej o wnioskach nagłych i przed­
łożeniu iządowem w spraw ie zapobieżenia nę­
dzy; pierw sze czytanie wniosków dra  Grossa i 
R iegera o postaw ienie gabinetu hr. Badeniego 
w stan oskarżenia z powodu p rtm ij cukro­
wych

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
złożył ślubow anie poselskie nowo w ybrany  po­
seł D a s c h 1, poczem zabrał głos dr. D a n i e -  
l a k  i złożył następujące oświadczenie:

Gdyśmy zajm owali miejsca po lewej stronie 
Izby, nie tw ierdziliśm y nigdy, że W spraw ach 
narodow ych, słow iańskich n i e  b ę d z i e m y  
s z l i  ręka w rękę z innym i przedstaw icielam i 
Słow ian. (Oklaski z  praw icy.) W spólne z nimi 
działanie w spraw ach narodowych stanowi prze 
«ież głów ny punk t naszego program u.

P. H o i‘m a n - W e  1 le  n h o f: I  z hr. Bade- 
nim! (Oklaski z  p ra w n y , protesty z  lewicy.)

P. B r z e z n o v s k y  (do lew icy): Milczeć, nic 
w as to nie obchodzi.

P . W e r n i s c h  (do D anielaka): W róć pan 
na ło n o . Jaw orskiego, nie potrzebujem y was 
wcale. (Żyw e protesty z  praw icy.)

P. B a r w i ń s k i :  Nie masz pan tu nic do 
gadania.

P . W e r n i s c h :  Pan także nic. Idź pan so­
bie precz (W id k i  hałas z  obu stron Izby.)

P. Ant. S t e i n  e r a  w zyw a prezydent do po 
rządku.

P. D a n i e l a k  zw raca w dalszym ciągu uw a­
gę, żc on i jego towarzysze to samo zajęli s ta ­
nowisko dnia 28 m aja br. podczas oskarżenia 
m inistrów  z powodu rozporządzeń językowych 
i głosow ali za przejściem  do porządku dzienne­
go. Z oburzeniem  odpiera mówca obelgi rzuco­
ne na jego stronnictw o. Poseł dr. D aszyński...

P. H o r i c a :  On nie jest doktorem .
P. W e r n i s c h :  T a  czeska w yrocznia ciągle 

paplać musi.
P. B r z e z n o v s k y :  Jeżeli my jesteśm y cze­

ską w yrocznią, to pan jes teś  p lo tkarską niem iec­
ką b ab ą1 (Niepokój.)

P. D a n i e l a k :  P . D aszyński, k tó ry  nas w 
p iątek  obrzucił najw iększem i obelgami, sam wie 
dy nie głosow ał. (Słuchajcie! Słuchajcie! na 
praw icy.)

N a odnośne zapytanie d ra  G rossa odpowiada 
prezydent, że porozum iał się z prezesem dele- 
gacyi austryackiej i m arszałkiem  sejmu dolno- 
austryackiego, k tórzy  oświadczyli gotowość ta ­
kiego w yznaczenia posiedzeń, iżby członkowie 
parlam entu , zasiadający równocześnie w dele- 
gacyach i sejmie, w szystkie obow iązki w ykony­
wać mogli. Posiedzenia tych trzech ciał praw o­
daw czych nie będą kollidować ze sobą.

Z kolei p rzystąp iła  Izba do wyboru pierw sze­
go w iceprezydenta, którym  został dr. K r a m a r z  
186 głosam i na 206 głosujących. P ierw szy w i­
ceprezydent dr. Kram arz wśród oklasków  pra­
w icy zajm uje swoje miejsce i dziękuje za wybór.

N astępnie spraw ozdaw ca kom isyi dla n ie ty­
kalności poselskiej p. J a n d a  przedstaw ił spra 
wę p. C i n g r a ,  którego w ydania dom aga się 
sąd pow iatow y w M orawskiej Ostraw ie. Mówca 
staw ia wniosek o w ydanie posła C ingra, który 
sam także w tej spraw ie przem aw ia.

Izba zadecydow ała w ydanie C ingra w myśl 
wywodów referenia Jandy i C ingra.j

Przystąpiono z kolei do wniosków nagłych i 
przedłożenia rządowego w s p r a w i e  z a p o ­
b i e ż e n i a  n ę d z y .  Jak o  referent kom isyi bud­
żetowej w tej spraw ie w ystąp ił p. J a n d a .  Do 
rozpraw y ogólnej nad tą spraw ą zapisało się 28 
posłów contra, n 18 pro.

P. D a s z y ń s k i  zaznacza, że należy jasno 
ludowi przedstaw ić, iż nie powinien się w ielkim  
oddaw ać nadziejom . Rząd sam ośw iadczył, że 
pokryje ty lko jednę p iątą  część szkody, resztę 
zostaw iając samopomocy dotkniętych nędzą. 
W  państw ie, k tóre  ham uje i zw alcza ruch wol

rozum iała uczucia nie „chłopskich" zgoła, i oto 
k o rzy sta ł z tego.

Szedł tedy, ani na praw o nie oglądając się, 
ani na lewo, ot tak , prosto przed siebie, aż się 
i znalazł pod pniem  jabłoni, pod którym  n ieru ­
choma, w stokroć w patrzona, ze spuszczonemi 
s ta ła  oczami M agdzia. D ostrzegłszy ją , a nie 
mógł je j nie zobaczyć, choć go uż podryw ało 
do niej, uśm iechnął się złośliw ie:

—  Dzień dobry pani Jakóbcw ej! —  rzek ł 
tylko i kapelusza dotknąw szy, podążył dalej.

Ale się po chwili obejrzał, ciekaw y skutków  
kom edyi. O bejrzał się i zaw rócił. Bo oto Ma­
gdzia s ta ła  pod jab ło n ią  wciąż jeszcze, jeno 
w rękach  Lie stokroć już, lecz róg trzym ała 
fartuszka, a trzym ała  go przy oczach, płacząc. 
W zruszony szczerze, podbiegł ku  niej i wpół 
objął, i rękę od oczu odsunął Nie broniła się, 
a uśm iechnęła tylko, więc milcząc, w g łąb  ją  
poprow adził ogrodu.

I dwa dni znowu c a łe , ani zajrzała  Ma­
gdzia do chaty, aż się temu i sam a pani dzi­
wić zaczęła, i baczniej uw ażać na nią. L am pka 
się jed n ak  w pralni do późnej nocy świeciła, 
a nad żelazkiem  schylona, p rasow ała  Musiało- 
wa pilnie. Snać je j na prędszem  w ykończeniu 
roboty zależało. W ydało się w praw dzie pani 
na razie, że m łody gość jej coś się zanadto 
uw ijał dokoła przystojnej praczki, ale oto od 
dn i Kilku ani się zbliżył do niej. W idocznie 
jedno  i drugie natarcie uszu za niepotrzebne 
zaglądanie do praln i poskutkow ało, i panicz 
dał za w ygraną. U sp o k o iła . się tedy, pracow i­
tości jeno dziwując się Mngdzinej, i pam iętała 
o niej, ja k  nigdy, z pańskiego praw ie żywiąc 
j ą  stołu.

A M agdzia za dwie pracow ała istotnie, bo się 
lęk a ła  podejrzeń. Z iej to porady pan Karol, 
k tó ry  czas jak iś , w yłącznie nią zajęty, jak  gdy­
by figlów zapom niał swoich, znów ją ł dziew u­
chy najpocieszniej przezyw ać „z n iem iecka", a 
zw łaszcza Józkę, zazdrosną dw órkę, co się i

nościowy, kw estya samopomocy jest bez żadne­
go znaczenia, a także przykre położenie ludno­
ści jest hamulcem samopomocy. Lud zależny 
je s t od pomocy państw ow ej, ale rząd potrzebu­
je pieniędzy na arm ię, a jeżeli zrzeknie się już 
poboru podatków , to najwyżej dlatego, aby  pod­
nieść przem ysł cukrow y. Ceny chleba podniosły 
się w bieżącej jesieni o 25 prc., ale mimo tego 
nie zniesiono cła od przewozu zboża.

P r e z y d e n t  w zyw a mówcę, aby się trzym ał 
przedmiotu.

P. D a s z y ń s k i  skarży  się w dalszym ciągu 
na postępowanie w ładz skarbow ych i egzeku­
torów podatkow ych wobec ludności w łościań­
skiej w Galicyi, i stw ierdza, że dotąd nie w y­
gotowano w ykazu szkód, jak ie  w G alicyi zrzą­
dziły  wylewy. G alicya je s t rezerw oarem  nędzy 
A u s try i, a tego następstw em  jest em igracya 
z k raju , którem u istotnie grozi widmo głodu. 
Nie w ystarcza tedy żadną m iarą przeznaczona 
na Galicyę zapomoga. Mówca głosować będzie 
przeciw  przedłożeniu, a za podwyższeniem  do- 
tacyi dla Galicyi. (Oklaski z  leicicy.)

Między C e n ą  i S z a j e r e m  a D a s z y ń ­
s k i m ,  S c h r a m m l e r a  i R e s l e m  powstaje 
k łó tn ia , k tórą przeryw a przewodniczący.

P. B o r c i c z  dom aga się w ydatniejszej po­
mocy dla D alm acyi, i oświadcza, że głosować 
bedzie za przedłożeniem .

P. K i e s e w e t t e r  zw raca uw agę na biedną 
ludność tkaczów  w Czechach, na M orawach i 
Ś ląsku i dom aga się, aby przedłożono osobną 
rezolucyę, mocą której w szystkie zrządzone szko­
dy w całej rozciągłości m ają być pokryte.

P. ks. S c h e i c h e r dom aga się, aby dla 
Austryi Niższej dotacyę podwyższono do wyso­
kości 1 miliona.

P . R o g i  dom aga się w ydatniejszej pomocy 
dla A ustryi W yższej."

Dr. R o s e r  wśród próżnych ju ż  praw ie ław  
om aw .a szkody, wyrządzone przez w ylew y w 
Górach Olbrzy mich, poczem p. W o l f  domaga 
się stw ierdzenia kom pletu Izby. Życzeniu temu 
uczynił prezydent zadość, a gdy się pokazało, 
że regulam inem  w ym aganego kom pletu niema, 
zam knął posiedzenie Izby.

N astępne odbędzie się w p i ą t e k  z tym  sa­
mym porządkiem  dziennym  co w czorajszy, a 
nadto także odbędzie się pierw sze czytanie w nio­
sku d ra  O k u n i e w s k i e g o  o postawienie mi 
n istrów  w stan oskarżenia z powodu wyborów 
galicyjskich.

Przegląd polityczny.
lC .ra k .6 w , 18 listopada.

Po m o w i e  t r o n o w e j ,  której w ysłuchała 
w czoraj p rzyjęta przez cesarza w Burgu dele 
gaeya austryacka , odbył cesarz cercie, wśród 
którego rozm aw iał m iędzy innym i z delegatam i 
polskimi. Do delegata W łodzim ierza G n i e ­
w o s z a  powiedział cesarz: Cieszy mnie, iż
znowu pana widzę. W iele macie teraz do czy­
n ien ia?  Del. G n i e w o s z :  D zienna i nocna 
służba, najjaśniejszy Panie! C e s a r z :  To rzecz 
bardzo utrudzająca. Del. G n i e w o s z :  Nie ty­
le u trudzająca, ile denerw ująca.

Z del. P o p o w s k i m  rozm aw iał cesarz w ie­
le o czynnościach delegacyj i w yraził zadowo­
lenie, iż Popcw ski znowu otrzym ał swój stary 
referat. Z h r . D z i e d u s z y c k i m ^ r o z m a w i a ł  ce­
sarz o galicyjskich stosunkach.

Do czeskiego del. E  n g 1 a pow iedział ce­
sarz: Macie panowie teraz wiele do czynienia. 
W krótce zbiorze się Sejm czeski, a spodziewam 
się, że się. wszystko dobrze załatw i. Del. i ł  e- 
r o l d  zapytany  przez cesarza, zaznaczył, że 
parlam ent m ęczył się w ostatnich czasach prze 
dew szystkiem  im iennem i głosow aniam i. Cesarz 
odpow iedział na to: T rzeba je znieść ja k  n a j­
prędzej.

Do del. K a f t a n a  w yraził się cesarz, że 
agendy parlam entu są za w ielkie i należałoby 
rozszerzyć działalność Sejmów. Na co odrzekł 
tenże: T ak , N ajjaśniejszy panie! Pokazuje się 
coraz bardziej, że agendy R ady państw a są za- 
w ielkie i ż e  k o n i e c z n e m  j e s t  r o z s z e -  
r z y ć  d z i a ł a l n o ś ć  s e j m ó w  k r a j o w y c h  
w m y ś l  o s t a t n i e j  m o w y  t r o n o w e j ,  
przez co ulży się Radzie państw a.

dom yślała czegoś może. W  pralni lub na po­
dwórzu nie pokazyw ał się zupełnie, ty lko no­
cami, co stróż zauw ażył, przechadzek zaczął u- 
żywać codziennych, to papierosem , to naw et 
złotów ką częstując go przy spotkaniu. Spotykać 
go bię też s ta ra ł Jochym ek ja k  najczęściej, 
w pobliżu furtki w yczekując na niego ogiodowej, 
bo do ogrodu wychodził panicz zw yczajnie. O b­
darow any, w racał na gum na, i ni to przez myśl 
mu przeszło, że od inspektów , het, ponad sta ­
wem, m ógł się kto inny przechadzać także 
A choćby zresztą po pastew niku i w łóezył się 
kio po nocy, toćże mu gum na pilniejsze przecie, 
a  błoga i złotówczyna. N ie w ciemię bity i psy 
skw apliw ie ściągał za sobą, i gw izdał, niby na­
ję ty , krokiem  do rana nie ruszając się już  z pod 
stajen i stodół.

Tymczasem, ku u trapieniu Magdzi, „w ielkie" 
skończyło się prasow anie, i już we czw artek, 
bieliznę zdaw szy pannie służącej, do domu w ra­
cać jej przyszło. Po drodze jeszcze na paste­
w niku spotkać się m iała z paniczem , a potem, 
potem ani w iedziała, k iedy go znowu zobaczy. 
Aby się m ogła w tygodniu w yrw ać, choćby na 
chwilę, nie przypuszczała; zresztą, jak  porę 
oznaczyć ? W praw dzie pan K arol co dnia obie­
cyw ał w yjść poza ogród, a naw et czekać czas 
jak iś ; to przecież, gdyby raz, drugi czekać mu 
przyszło napróżno, wychodzićby przestał może. 
T rapiło  ją  to okrutnie, cóż jednak  poradzić mo­
g ła . Skoro się w yrw ie, przyleci, przyleci pe­
wnie, ale nie prędzej chyoa raz pierw szy, ja k  
zrana, przed mszą w niedzielę. W cześniej się 
niby na nabożeństwo wybierze, i na pastew nik 
w padnie po drodze, a może do dworu zajrzy, 
dać znać oczami. A potem, potem zobaczy, za 
wsze się przecie i znajdzie sposób, a ty lko czuła 
mniej w sobie jak o ś  odwagi i mniej pewności 
siebie. (C. d. n.).

Z  Paryża.
Spraw a D reyfusa i E sterhazy’ego dotychczas 

nie rozw ikłana. Rochefort i Drum ont podniecają 
szowinistyczne uczucia tłum ów. Rochefort upa­
truje w oskarżeniu Esterhazy’ego m achinacyę 
przyjaciół Dreyfusa. M inister wojny B i l l o t  o- 
św iadczył wobec swych kolegów, iż o s o D i- 
ś c i e  p r z e k o n a n y  j e s t  o n i e s ł u s z n o ­
ś c i  z a r z u t u ,  p o d n i e s i o n e g o  p r z e c i w  
h r. E s  t e r  h a z y ’e m  u.

P ized  dwoma tygodniam i ostrzeżono Ester- 
hazy'ego o grożącem mu niebezpieczeństw ie. — 
N atychm iast zawiadom ił o tern m inistra wojny, 
a nie otrzym aw szy odpowiedzi, napisał także 
do prezydenta republiki i złożył w tej spraw ie 
w izytę generałow i S a u s s i e r’o w i. Mówią, że 
przyjaciele Dreyfusa ułożyli spisek, który chcie­
li w ykonać przy pomocy wysokiego urzędnika 
m inisterstw a wojny p. P  i c q u a r d’a. — K ilka 
dzienników  jednakże  dom aga się z całą  stanow ­
czością r e w i z y i  p r o c e s u  D r e y f u s a .

P arysk ie  dzienniki donoszą, że Esterhazy s łu ­
ży ł w arm ii austro-w ęgierskiej i posiada naw et 
order austryacki, z W iednia jednakże temu za­
przeczają. Esterhazy przyznaje, że pismo jego 
jest istotnie bardzo podobnem do pism a owego 
bordereau, ale to tylko przypadkow y zbieg oko­
liczności; przyznaje również, że utrzym yw ał 
stosunek zażyłej znajomości z niem ieckim  w oj­
skowym attache pułkow nikiem  S c h w a r z k o p -  
p e m ,  ja k o  przyjacielem  swej rodziny; był ta k ­
że k ilk a  razy w am basadzie niem ieckiej, a czy­
nił to jaw n ie  dla w yrobienia u łatw ień paszpor­
towych swej żonie, która pochodzi z Alzacyi i 
często do A lzacyi jeździła .

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  15 listopada.

{Z  krajowej komisyi przemysłowej).
K rajow a kom isya dla sp r iw  przem ysłowych 

odbyła posiedzenie dn ia  14 listopada b. r. P rze­
w odniczył m arszałek hr. S tanisław  B a d e n i. 
Obecni byli: J . A. B aczew sk i, W. Biechoński, 
J . F ra n k e , Z. G orgolew ski, d r H. Kolischer, 
Stefan K o ssu th , M. M ichalsk i, T . Mcrunowicz, 
A. N aw ra til, Br. P aw lew sk i, Tadeusz Romano- 
wicz, J. Rotter, A. Sołtyński, K. Szayer, T. Stry- 

j e ń s k i , St. Szczepanow ski, J . W czelak , d r J . 
W eigel, dr A. Z g ó rsk i, Fr. Zima, B. Żardecki. 
S ekretarz kom isyi: J . S tarkel.

P. T . R o m a n o w i c z  odczytał spraw ozda­
nie z czynności stałej sekcyi adm inistracyjnej 
za czas od d. 24 lipca do 14 listopada 1897 r., 
które przyjęto do wiadomości.

P . A. N a w r a t i l  przedstaw ił im ieniem sek­
cyi adm inistracyjnej spraw ę urządzenia k u r s u  
m a j s t e r s k i e g o  s z e w s k i e g o  w K r a k o ­
wi e ,  mającego trw ać ośm tygodni w ciągu sty ­
cznia i lutego 1898 r., a opierającego się na ta 
kim  sam ym  planie nauki, ja k  kursa m ąjsterskie, 
urządzone we Lwowie. Koszt urządzenia k ra ­
kowskiego kursu będzie pokry ty  częścią z fun 
duszu krajow ego, częścią z funduszu m. K rako­
wa , k tóre na ie r  cel 600 z łr  przeznacza. — 
Pp. W. B i e c h o ń s k i  i d r F .  W e i g e l  podali 
do wiadomości kom isy i, że na urządzenie dal­
szego kursu majbferskiego przeznaczyła także 
Izba handlow o-przem ysłow e w K rakow ie 500 
złr. Kom isya uchw aliła urządzenie rzeczonego 
kursu i zatw ierdziła  dotyczący statut.

P. A. N a w r a t i l  referow ał wnioski sekcyi 
adm inistracyjnej, tyczące się podniesienia p r z e ­
m y s ł u  k a p e l u s z n i c z e g o  w M y  a 1 e n  ■ 
c a c h. N a podstawie wywodów referenta, opar­
tych na szczegółowem zbadaniu dzisiejszego 
stanu rzeczonego przem ysłu, uchw aliła kom isya: 
podjąć spraw ę podniesienia przem ysłu kapelusz­
niczego w M yślenicach przez dostarczenie mu 
należycie uzdolnionego instruk tora, niezbędnych 
m aszyn pomocniczych i zorganizow anie s p ó ł k i  
kapeluszników  w celu wspólnego, a najkorzy­
stniejszego nabyw ania surowych m ateryałów  i 
zbytu gotowego wyrobu. W ykonanie uchw ały, 
irzy  w ezw anin gm iny Myślenic i pow iatu do 
prestacyi na ten cel, poruczono sekcyi adm ini­
stracyjnej.

P . J . S t a r k e l  przedstaw ił im ieniem sekcyi 
adm inistracyjnej spraw ę zw inięcia szkoły koron 
tarskiej w Starym  Sączu, gdzie w skutek  rezy- 

gnacyi kierow niczki i m ałego za nteresow ania 
Bię szkołą, niem a dla niej podstaw do dalszego 
)ytu. Uchwalono zgodnie z wnioskiem.

P. J . S t a r k e l  reterow ał spraw ę obniżenia 
tw oty zasiłków  ze skarbu państw a na przem y­

słow e szkoły zawodowe. K om isya , uk ładając 
ludżet w ydatków  na cele przemysłowe w kraju , 
w niosła do m inisterstw a w yznań i ośw iaty, ja k  
corocznie, żądanie zasiłków  na rok 1898, które 
w porównaniu z żądaniam i na rok 1897 oka­
zały  się o 7.566 złr. wyższe i w ynosiły razem 
47.650 złr. M inisterstwo w szakże, o b c i ą w s z y  
z tych żądań 14.400 z ł r . , w staw iło o tyle niż­
szą kw otę do prelim inarza państwowego na rok 
1898. Sekcya adm inistracyjna przedstaw iła za­
tem kom isyi pełnej wniosek udania się do Sej­
mu, aby uchw alił rezolucyę, dom agającą się od 
rządu, iżby podobnie ja k  i k raj podnosił kwoty 
zasiłków  ze skarbu państw a na utrzym anie k ra ­
jowych szkół przem ysłowych.

Uchwalono udać się do Sejmu o rezolucyę tej 
treści i do K oła polskiego w W ied n iu , ażeby 
się upom niało o wyższy w ym iar zasiłków  ze 
skaibu  państw a na cele szkół przem ysłowych 
w Galicyi.

N a wniosek sekcyi ad m in istracy jne j, refero­
wany przez p. J . S t a r k 1 a , uchwalono ośmiu 
ukończonym uczniom szkoły przem ysłu drzew ne­
go w Zakopanem  , a mianowicie 2 tokarzom , 1 
rzeźbiarzowi i 5 stolarzom przyznać zasiłk i na 
zakupno narzędzi i w arsztatów  do sam odzielne­
go w ykonyw ania rzem iosła i przeznaczono na 
ten cel 230 złr.

Spraw ozdanie z czynności kom isyi krajow ej 
dla spraw  przem ysłow ych za czas oa dnia 1 
grudnia 1896 r. do dnia 15 listopada 1897 r., 
referowane przez sekretarza J . S t a r k  1 a, p rzy­
ję to  do wiadomości i uchwalono je przedłożyć 
Wydziałowi krajow em u i Sejmowi.

N a tern posiedzenie zam knięto.

Niedziela w Konstantynopolu.
Gdyby ktoś chciał za wypełnianie przykazania: 

„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił", nadać je ­
dnemu z miast nazwę „świętego", to słusznie na- 
lcżiłaby s:ę ona nie Rzymowi lub Jerozolimie, 
gdzie ludzie' bawią się doskonale i załatwiają in­
teresy w dnie świąteczne, lecz stolicy Turcyi.

W takim Berlinie np. lub Londynie sama poli- 
cya czuwa nad ścisłem zachowaniem spoczynku 
niedzielnego, w Konstantynopolu zaś zachowują go 
stricte wszyscy chrześcijanie, bez żadnego, rzecz 
prosta, nacisku ze strony władz tureckich.

Każdego, co ud niedawna bawi nad Bosforem, 
musi nderzyć fak t, że w niedzielę zamiera cały 
ruch handlowy, całe życie kupieckie. Jedynie apteki, 
składy pieczywa, restauracje, kawiarnie i golarnie 
są otwarte, lecz nie przez cały dzień i nie wszy­
stkie. Można przejść wtedy każdą dzielnicę zamie­
szkałą przez chrześcijan i znaleźć zaledwie kilka 
sklepików niższego rzędu w dzień świąteczny o- 
twartych. Pod tym względem są, oprócz Europej­
czyków i chrześcijan, także żydzi i mahometanie 
solidarni, o ile sklepy ich znajdują się w dzielni 
cach europejskich.

Przyczyny tego zjawiska nie uależy jednak szu 
kać tylko w uczuciach- religijnych. Ważnym czyn 
nikiem tutaj jest t J  że chęć odpoczynku u nie­
zbyt pracowitych synów południa, którzy pociąga­
ją za sobą innych Europejczyków, oraz pożądanie 
wycieczek z dusznego m usta nu łono rozkosznej 
otaczającej je  przyrody. Rzeczywiście trudno zn» 
leść weselszych i więcej lubiących bawić się lndzi, 
jak mieszkańcy starożytnego Byzancyum wszelkiej 
narodowości. Dopomaga im, rzadko gdzie spotykane, 
mnóstwo miejsc odpowiednich do wycieczek, o cza­
rującej piękności, a zaopatrzonych w komfort, zu­
pełnie odpowiadający skromnym wymaganiom mie 
szkańców i klimat, jakby stworzony do odbywania 
wszelkiego rodzaju pikników i wycieczek. Wycie 
czki te, tłumnie odbywane co niedziela i święto 
statkami parowemi, kolejami, łodziami żaglowemi 
itd. do Bebeku, Junikoi, Therapii, Bujukdere, SaB 
Stefano, Słodkich Wód i wielu innych miejscowo­
ści, dowodzą — pomimo ciągłego narzekania na 
ciężkie czasy — że ci wszyscy wycieczkowicze oie 
sza się zamożnością, bez której trudno sobie po 
zwalać na tego rodzaju przyjemności. Ta zamożność 
widoczna jest i w dnie powszednie. Każdy z kup 
ców wydaje się być niezależnym i ma taką minę, 
ji ; gdyby mówił do swych kundmanów: „Jeśli
mój sposób obsługiwania, moje towary i moje ce 
ny nie podobają się wam, idźcie gdzieindziej!" — 
Nędza, o której tak zastraszające wieści dochodzą 
z Turcyi do Europy, na prawdę istnieje tylko w 
niektórych okolicach czysto rolniczych, lecz nie w 
Konstantynopolu, gdzie jedynymi biedakami są niżsi 
urzędnicy.

Poza tymi, co wyjechali na wycieczkę, pozostaje 
jeszcze w mieście sporo takich, którzy tego uczy­
nić nie mogli. A więc sa to nieżonaci młodzi lu­
dzie, którym z braku własnej rodziny, bardzo trn- 
dno, wśród panujących tu obyczajów lowantyńskich, 
przyłączyć się do obcej ; gospodarze hoteli, którzy 
muszą myśleć o przygotowaniu obiadów dla swych 
gości, powracających z wilczym apetytem wieczo­
rem z wycieczki, nudzący się po ministeryach u- 
rzędnicy w ten na pół oficyalny dzień świąteczny, 
bo ofieyalnym jest, jak wiadomo, piątek — służba, 
a szczególniej odźwierni dalmutynskiego pochodze­
nia, w fantastycznych kostyumach i z całym .>rse 
nałem skałkowych pistoletów i nożów za pasem — 
wreszcie służba po restauracyach, mająca tylko 
pół dnia wolnego. Ci, którzy pozostać musieli w 
mieście, zabawiaj* się w dwóch ogrodach pnbli- 
cznych, gdzie grywają orkiestry rozdzierające uszy, 
lub w powstających ostatniemi czasy, jak  grzyby 
po deszczu, licznych piwiarniach, sprzedających li­
che niemieckie piwo, a noszących nazwę fraucuską 
„bi iseries". Szczególniej chłodniejszą porą roku 
zakłady te bywają tak przepełnione gośćmi w świą­
teczne popołudnia, że często nie można w nich 
znaleść wolnego miejsca.

Podczas gdy jedna czeSć mieszkańców znajdnje 
się poza miastem, a inni spieszą do piw iarń, lub 
właśnie miasto zamierzają opnścić, gdy wszystkie 
sklepy jnż są zamknięte, rozpoczyna się druhny 
handel uliczny. Trudnią się nim nietylko Turcy 
i Persowie, ale także wszelkich wyznań biedniejsi 
przekupnie chrześcijanie, a nawet „pogańscy" Chiń 
czycy. Pojawiają się także wtedy wędrowni hand­
larze książek, u których można nieraz dostać za 
bezcen prawdziwych skarbów bibliograficznych, bo 
sami pojęcia nie mają o wat tości tego, co sprze­
dają.

O zmroku powracają tłumy z wycieczek, piwiar 
nie się opróżniają, nastaje grobowa cisza. Konstan­
tynopol nie zna nocnego życia. Już o dziesiątej po- 
licya i psy stają się wyłącznymi przeohudniiimi na 
ulicach i placach pogrążonej w głębokim śnie sto 
licy Padyszacna.., — O —

K R O N I K A .
K r t k i w ,  18 listopad t.

Na cześć Seweryny Duchińskiej z okazyi 50
rocznicy literackiej działalności zasłużonej anto* ki, 
jak donosiliśmy, już lwowskie Stowarzyszenia ko­
biece wysyłają adres, opatrzony piękną winietą pen- 
dzla pani z Dzidowskich Tomkcwiczowej. Winieta 
owa odnosi się do następującego wiersza p. Anny 
Neumanowej, umieszczonego u nagłówka adresu:

O ! cześć tej lutni, co pieśnią darzy 
I półwiekowy podjęła trud,
By wskróś tułaczych dróg i cmentarzy, 
Naszego życia rozgłaszać cud.

Cześi! dnszy wieszczej! co bólem wzrosła,
B j  chrztem jej była narodn krew,
I cześć tej ręce ! co z walk uniosła 
Pszeniczne ziarno na przyszły siew.

My pod sztandarem pracy zebrane,
By hasło czynu nad ludem wznieść,
Z tych pól, co naszym trudem orane, 
Kapłanko, Tobie niesiemy cześć!

Byłoby może w łtściw em , aby zarząd lwowskiej 
Czytelni kobiet nadesłał do Krakowa arkusze adre­
su dla jub ila tk i, a niezawodnie pokryteby one zo­
stały podpisami licznych w mieście n iszem jej wiel­
bicielek.

Eliza K rasn o h o rsk a , znakor poetka czeska,
jak  donosliśmy, ''obchodzi dziś ocznicę swoich

uredsin. Z okazyi tej wysłaliśmy dziś do Kota 
artystycznego w Pradze czeskiej telegram gratu­
lacyjny z prośbą o doręczenie go poetce, która 
w pięknym przekładzie przyswoiła literaturze cze­
skiej „Pana Tadensza" Mickiewicza.

Na ukończenie budowy szkoły polskiej w Bia­
ły przesłało Koło pań w Złoczowie na ręce p. U. 
Siedleckiej 8 złr. 20 ct. za sprzedane cegiełki.

Na loteryę gospodarczą, odbyć się mając* na 
ukończenie budowy szkoły polskiej w Biały w g ru­
dniu , uprasza zarząd Koła pań To w. „Szkoły lu­
dowej" o łaskawe nadsyłanie w dalszym ciągu fan­
tów lub datków na ręce pań wydziałowych: E. Ba- 
łnckiej (Floryańska 39), K. Bujwidowej (Kolejowa), 
E Chmnrskiej (Posebaa), Tadenszowej Federowiczo- 
wej (Szczepańska), Janowej Federowieżowej (Scaw 
kowska), Józefowej Kotarbińskiej (Radziwiłłowska 
15), 8. Kohnowej (Pijarska;, Jadwigi Łobaczewdkiej 
(Zielona), Maryi Maciejowskiej (Batorego 6), M. Po- 
nikłowej (Bracka), Fr. Redykowej (Sienna 7 ), Mi- 
chałowej Śliwińskiej (Mikołajska), Rudolfowe; Trze- 
biokiej (Podwale 13), M. Siedleckiej (Szpitalna 7), 
Karolowej Pieniążkowej (Grodzka 13).

Sprawy miejskie. 8ekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad 
budżetem gminy na rok 1898. Nadto upoważniła 
sekcya radcę miejskiego, p. dra Domańskiego, do 
przedstawienia wniosków, o ile i na których uli­
cach istnieje potrzeba pomnożenia latarń gazowych 
lnb wzmocnienia światła. (Łaskawej uwadze p. de­
legata polecamy ul. św. Jana. P rzyp . red.). — 
W końcu zawezwała sekcya magistrat, aby wła­
ścicielom realności przypomniał obowiązek oświe­
tlania sieni i schodów i czuwał nad dokłaanem 
wykonywaniem tego obowiązkn,

Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersytetu 
Jagiellońskiego jednomyślnie postanowił taproaić 
prof. dra Piotra Seifmana, b. dyrektora szkoły we 
terynaryi we Lwowie, do objęcia kierownictwa za­
kładu weterynaryjnegu w uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Wieczorek Mickiewiczowski, w  sobotę dnia 13 
b. m. odbył się w sali „Sokoła" uroczysty wie­
czór Mickiewiczowski, urządzony steraniem uczniów 
gimn. św. Jacka. Najkraśniejsze kwiaty narodowych 
mistrzów słowa i pieśni złożyły się na barwną 
wiązankę programową. Po serdecznem przemówienin 
p. Błachocińskiego, w którem gorąco zachęcał, mło­
dzież do ucieleśnienia ideałów wielkiego wieszcza 
przez nsilną i roznmną pracę, rozpoczął się szereg 
produkcyj muzyczno wokalnych. Z uznaniem pod­
nieść należy pracę p. Dąbrowskiego nad wyćwi­
czeniem dzielnej orkiestry. Ogólny zapał obudziła 
„Pieśń Wajdeloty", wygłoszona przy akomp. cytry 
przaz p. Maykowskiego. Młody deklamator wni­
knął głęboko w pieśń, odzwiercieulił myśl poety. 
Na pochlebną wzmiankę zasługuje „Menuet" P a ­
derewskiego, odegrany przez p. Eichoma. O kkskl 
wywołała deklamacya p. Lnstgartena (Oda do mło­
dości), podobał się duet pp. Filochowskiego i So 
bolewekiego. Wspomnieć należy i o chórze w połą­
czeniu z orkiestrą. Nowość ta wprowadzona na 
wieczorki studenckie, przyczynić się muże do uroz­
maicenia programu. Kulminacyjny punkt wieczoru 
stanowił II akt „Konfederatów Barskich", zakoń­
czony żywym obrazem. Wszyscy gra jący : p. Bła- 
chociński (O. Marek), p. Fromowicz (Choisy), p. 
Maykowski (Pułaski), p. Chmielowski- (Zbroja) i p. 
Gałuszka (wojewoda) zasłużyli na jzczer** oklaski 
Takiego Marka, jakiego nam dał p. Błachociński, 
nie spotyka się nu wlec sorkach gimnazyalnyeh. 
Zbroja był świetny. Całość, mimo kilku usterek, 
szła składnie. Wieczór zakuńczył się podniosłem 
przemówieniem prof. Kanneuoerg*.

Pierwsza zapowiedź karnawałowi. W karna 
wale roku 1898 odbędzie się dnia 5 lutego trzeci 
bal Kółka rolników wszechnicy Jagiellońskiej pod 
protektoratem r< która ks. dra Knapińskiego.

Trójka złodziejska. W r. 1896 grasowała w 
Krakowie szajka rzezimieszków, która spełniała 
znaczne i śmiałe kradzieże, a uperacye swoje roz­
ciągała nawet na prowincyę, iż do Lwowa. Po 
długiem śledzeń*u udało się ptaszków pochwycić i 
dziś, po ośmiomiesięcznem, zawiłem śledztwie, sta­
nęli przed tutejszym sądem przysięgłych trzej cze­
ladnicy stolarscy: Józef Szumyła, Julian Miśko i 
Wincenty G argul, ludzie młodzi, liczący po 20, 
względnie 21 lat. Dwaj pierwsi osaarżeni o kra­
dzież, trzeci o współ winę przez nabywanie i sprze­
dawanie skradzionych przedmiotów. Trybunałowi 
przewodniczy rauc« Giebułtów ki, oskarża prokura­
tor Ferens, oskarżonych dronią dr. Filimowski, dr. 
Łukaszewicz i dr. Steinberg. Świadków, przeważnie 
poszKodowanych, stanęło ośmnastu.

Litania grzechów, przez Sznmyłę i Miśkę popeł­
nionych, jest wielka. W czerwcn 1896 okradli p. 
Ferdynanda Sołtyseka, przy ulicy Loretańskiej za­
mieszkałego. Zabrali 470 złr. gotówki i kosztowno­
ści ; mieszkanie otworzyli wytrychem, kufer zaś 
dłutem. W lipen tegoż roku z budki rzeźniczej 
Józefa Laudorfa w Tarnowie skradli kasetkę z ko­
sztownościami, wartości 208 złr. Dalej popełnili 
cradzieże u dra Rogalskiego na kwotę 332 złr., n 
p. A. Steibelta, u p. Róży Grudzińskiej, biorąc, oo 
się dało, klejnoty i garderobę. W końcu dotarli do 
Lwowa. Tam caradli pp. Agopsowicza, Ściborow- 
skiego i Romańskiego. U oskarżonych znaleziono 
pokradzione przedmioty, lnb kartki zastawnicze, 
niektóre zaś, jak  zegarek damski, pierścionki i złe 
te serduszka, odebrano „wesołym córom", którym 
panicze ci zrobili z nich prezent. Oskarżeni do wi­
ny się nie przyznają. Mieli to szczęście, że ich na 
gorącym nezynkn nigdy nie schwytano; przeciw 
nim świadczy jednak posiadanie skradzionych przed­
miotów, oraz zeznania świadków, którzy ich na 
miejscu czynu przed kradzieZą, lub po jej ipełnie- 
n!n widzieli.

Do godziny 1 w południe przesłuchano kilku 
świadków i na wniosek prokuratora uchwalono za­
wezwać jeszcze kilka osób z Tarnow a, celem wy­
świetlenia sprawy kradzieży u Landorfa, poczem 
przewodniczący odroczył rozprawę do godz. 4 po 
południu.

Ze Stowarzyszenia Nauczycielek. W loteryi, 
w dniu 5 grudnia odbyć się mającej, wziąć udział 1 
przyrzekły jeszcze: hr. Andrzejowa Potocka, profe­
sorowa Anna Zakrzewska, profesorowa Ponikłowa, 
panny Poświkówna i Ładówna, Kaczkowska i Dąmb- 
ska. Na cele loteryi nadesłały pieniądze: pani do­
ktorowa Teichmannowa 10 z ł r . , pani ministrowa 
Dunajewska 5 złr., pani Janowa Jakubowska 5 złr. 
Fanty zaś nadesłały panie: ministrowa Dunajewska, 
Wanda Roguska, profesorowa Pieniążkowa, profe­
sorowa Krzymnska, Szczepańska, Hupkowa, S z y p ­
rowska, Mościcka, Jabłonowska, Nowakowa, Rotte- 
kowa, Wijniewska, Szołajska, Woysiattówna, panny 
Mieszkowskie, pp.; dyrektor Trzaskowsai, Angelin,
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3edyk, Reim. Pani doktorowa Gąsiorowska okazała 
kk zwykle dowód pamięci o stowarzyszeniu, ofia- 
tQjąc prze .liczne kilimki i kilkanaście pięknych 
■tntów. Oddawna podarki z Belgradu stanowią głó­
wną atrakcyę tej popularnej loteryi.

Zupełne flasuo pierwszego w teatrze naszym 
tystępU baletu angielskiego zanotować nam przy­
chodzi , tak pod względem artystycznym , jak  i... 
kasowym. Trnpa ta nie nadaje się do występów 
W narodowym teatrze.

Natomiast znakomicie się bawiono i z zajęciem 
tłuchano „Popychadła" a przedstawicielce tytułowej 
Coli, niezrównanej Mańce, pannie Trapszo, tak rząd­
ku od niejakiego czasu pojawiającej się na scenie, 
ffoiącą zgotowano owacyę.

byrekcy? poczt ogłasza, że urząd pocztowy na 
-worcu kolejowym Z elonej (powiat rawski) zosta­
nie zwiniętym z dniem 20 b. m. Z tego powodn 
przydzielono miejscowość Zieloną, jako też obszary 
dworskie w Korniu i Rzyczk >cL do okręgu dorę 
®teń pocztowych urzędu pocztowego w Rawie Ru­
skiej , obszar dworski zaś w Zaborzu do okręgu 
d iręczeń urzędu pbcztowego w Hujczn.

Budiet miasta Lwowa. Ogół rozchodów zwy 
Caajnych na rok 1897, według wniosków magistra­
tu , preliminowany jest na 2,028.870 złr., ogół 
przychodów na 1,973.677 złr., z czego okazuje się 
niedobór w kwocie 55.202 złr., możliwemi zao 
tsuzędzeniami i zwyżką niestałych dochodów po­
kryć się mający. Budżet nadzwyczajny, obejmujący 
fcaknpno i sprzedaż majątku nieruchomebo gminy 
wykażuje 109.460 złr. rozchodu i 145.875 złr. 
dochodu, daje przeto zwyżkę w kwocie 86.445 złr. 
Z pożyczki 10-milionowej projektowany jest na rok 
przyszły wydatek w kwocie 1,138.317 złr. Przed 
1# laty, t. j. w roku 1887, rozchody wynosiły 
944.564, dochody zaś 1,070.000 złr.

Zmarli. W Odessie parę tygodni temu zakończył 
życie ś. p. A rtur Z a r e m b a - C i e l e c k i  w wieku 
lat 65. Był artystą malarzem i po trochu litera­
tem, zapomnianym w ostatnich czasach przez wszy­
stkich. Przebywał długi czas na Syberyi, późnie i 
la granicą, zwiedził Jerozolimę, Palestynę, a powró­
ciwszy do k ra ju , osiadł w Odessie. Pozostał po 
nim zbiorek prac literackich w rękopisach.

Przemytnicy. Dnia 2 b. m. około godziny 9 
wieczorem na granicy rosyjskiej, w miejscu, gdzie 
Raba do W isły w pada, Jan Molenda przewoził 6 
chłopów i 3 żydów przemytników z Królestwa Pol- 
ikiego, którzy po różne towary, między innemi po 
Wódkę, zapałki i noże do Galicyi udać się chcieli. 
W ohwili, gdy Molenda odbił od rosyjskiego brze­
gu, strzelił rosyjski żołnierz graniczny w kierunku 
rodzi, a następnie, gdy łódź była w połowie drogi, 
•trzolił jeszcze dwa razy. Od tych strzałów padł 
Józef Dolan na miejscu, drugi zaś ch łop , Jędrzej 
Gliński, odniósł ciężką lanę w nogę. Molenda po 
przybiciu do brzegu po stronie austryackiuj pozo- 
itawił zwłoki zabitego Dolana przy słupie grani­
cznym , a rannego Glińskiego złożył w domu Da­
wida Wanderera w Niedarach. Glińskiego zabrał 
ojciec jego później nap^wrót do Rosyi.

ZnaCZI)iej8Ze Doiary zajmują w kronice prowin 
oyonalnej z ostatnich dni dość sporą rubrykę. — 
W Żełdcu (pow. żółkiewski) spłonęły doszczętnie 
gorzelnia i młyn parowy, a to z powodu wadliwej 
konstrukcyi rury, prowadzącej od pieca przez ma­
gazyn napełniony materyałem drzewnym. Szkoda 
Około. 44.000 złr. ubezpieczoną była w Towarzy 
•twie krakowskiem na 36.000 złr. — W Firlejowie 
<pow. rohatyński) zgorzało 5 zagród włościańskich 
* powodn podpalenia; szkoda 5.000 złr.; duiuuib 
Ssanego sprawcę uwięziono. — W kolonii niemie 
ckiej Reichsheim (pow. mielecki) spłonęły cztery 
dobnu zagospodarowane obejścia; szkoda 6.000 
*łr. w części ubezpieczona; przyczyną było nie­
ostrożne porzucenie ogarka cygarowego podczas za 
ha wy z tańcami w domu jednego z pogorzelców. — 
Na folwarku Bażanówce (pow. -mocki) spłonęła 
Siopa z wielkiemi zapasami zboża i narzędziami 
gospodarczemi; szkoda do 10.000 złr. Ogień był 
Podłożony.

Wypaaek W sądzie, w warszawskim sądzie okrę­
gowym onegdaj, podczi s rozprawy o rabunek z dy- 
RżbubU pocztowego, przesłuchiwano obwinionych 
•resztantów Józefa §  widerskiego i Marcelego Pru- 
Ityńskiego. Gdy sąd oddalu' się na chwilę na na- 
Mdę, Świderski, wydobywszy z zanadrza hak, długi 
na 5 cali, z całej siły uderzył nim w głowę Pru- 
*iyńsi.ego i roztrzaskał mu czaszkę, jak stw ier­
dzono, bez naruszenia mózgu. Świderskiego żandar 
tei wynieśli z sali na rękach mimo oporu, Pruszyń- 
•ki zaś oświadczył, iż Swiderski z zemsty zadał mu 
Woś za t o , iż kiedyś świadczył w sądzie przeciw 
Siomu. Rozprawę po tem zajściu odroczono.

Ofiara Kieszkowsklego. Kurycr Warszawski 
donoai: Głośny Czesław Kieszkowski i w W arna 
Me pozr stawił ofiara swoich nadużyć. Jest to pani 
&, kióra „pana dyrektora" poznała dopiero przed 
tokiem w Wiedniu. Potrafił on wmówić w łatwo 
niemą kobietę, że jeżeli mu powierzy swoje fun 
dusze, on je, umiejętnie spekulując, w ciągu kilku 
W podwoi. Pani R. w trzech ratach dała Kieszkow 
'kiemu 37.000 ruoli. Ostatnią ratę w sumie 10 
tysięcy rubli dostał za bytności w Warszawie w 
Początku sierpnia b. r. Oczywiście, że kwity z 
Podpisem Kieszkowskiego, jakie pani R. obecnie 
Posiada, nie przedstawiają żadnej wartości. Nie- 
'żczrśliwa kobieta pozostała bez środków do życia.

Niepospolity oszust. Sąd okręgowy w Waraza 
Me rozpatrywał w tych duiach sprawę liczącego 
*nledwie 24 lata Moskalika, Walentego Ignatjewa, 
Oska, zonego o wyłudzanie pieniędzy od wielu osób. 
» latjew, straciwszy posadę telegrafisty na kolei 

Nadwiślańskiej, wziął się do zajęcia, które mu nie 
*ie dawało zyski. Oto, włożywszy czapkę urzędni- 

ze znakiem kolejowym, zaczął udawać wyższe­
go urzędnika kolei nadnarwiańskiej, w którego rę­
kach jakoby spoczywać miały wszystkie nominacye 
J* ofieyalistów i robotników. Łatwowiernych nie 
Nfakło, to też p. Ignatjew sypał jak z rękawa no 
Nlinacyami, każąc sobie płacić z góry za mniej lub 
^•ącej intratne miejsca, Przez cały czas uprawia- 
? a tego procederu Iguatjew używał nazwiska „hra- 
‘̂ego Szytyńskiego". Czelność oszusta dochodziła 

tego , że każdemu ze zwracających się doń pe 
Outów udzielał wskazówek na piśmie, a następnie 

Stainacye wydawał na drukowanych odezwach ko

sztanckich na rok jeden, . po odsiedzeniu tej ka. 
ry, na 4-letni dozór policyjny, przy pozbawieniu 
go wszystkich szczególnych praw stanu i przywi­
lejów.

Marek Twain o języku niemieckim. Słynny 
humorysta ameryk.nski bawi, jak  już donosiliśmy, 
w W iedniu, gdzie w niedzielę podejmowało go 
Stowarzyszenie dziennikarzy i literatów wiedeń- 
ńskich. Po kilku toastach zabrał głos sam Marek 
Twain i rozpocząwszy po angielsku, następnie prze­
mawiał po niemiecku, na ulnbiony swój temat o 
trudnościach t* go języka. „Serce* moja pełne wdzię­
czności — mówił — ale moje ubóstwo w wyrazy 
niemieckie każe mi szafować niemi oszczędnie. 
Dawno już pragnąłem gorąco przemówić po nie­
miecku, ale ludzie, nie mający prawaziwego po 
czucia piękna, powiadali: „Milcz, staraj się w in 
ny sposób naprzykrzać się ludziom." A przecież 
nie chciałem nigdy językowi niemieckiemu uczynić 
ujmy, przeciwnie pragnąłem go ulepszyć, zrefor­
mować. Byłem już nawet u różnych władz niemie­
ckich i chciałem z Bierni w tym względzie zawie­
rać pakta. Chciałbym tylko uprościć zbyt bogatą 
budowę zdań i skasować liczne nawiasy ; chciałbym, 
aby jedno zdanie nie mogło mieć więcej niż 13 
podmiotów, a czasownik pragnąłbym tak przybli­
żyć, aby go bez perspektywy dojrzeć było można. 
(Śmie. hy). Niedawno czytałem zdanie ze 112 słów 
złożone ; biedny, zmęczony, prześladowany podmiot 
s edm razy musiał się przesiadać po drodze. — 
Pragnąłbym dalej zreformować czasownik złt ż my. 
Zerzucają mi, ze przybyłem do Wiednia po to ty l­
ko, aby tamuwać ruch na mostach, gdyż tam naj 
chętniej zbieram wzorki. Tu zarzut niesłuszny. Po- 
prostu udaję się i a mosty dla czynienia badań nad 
językiem niemieckim. Tu długie zdanie niemieckie 
można wzdłuż baryery rozciągnąć. Na jedny mkoń 
cu stawiam pierwszy przystanek czasownika złożo 
nego, a ostatni na drogim końcu kładę. Zazwyczaj 
mosty miejskie są dość długie, aby starczyć dla 
tych doświadczeń." Dowcipna ta mowt była słu 
chana wśród wybuchów szczerego śmiechu. Odpo 
wiedział na nią Juliusz Bauer humorystycznym 
wierszem a la B aka, sławiącym zasługi Twaina.

Słowo o trzydziestu ośmiu literach dowodzi, że 
chyba język niemiecki jest najtrudniejszym ze wszy 
stkich europejskich pod względem wymowy. Proszę 
bowiem jednam tchem powtórzyć: Bergwerkspro- 
duden- Ycrsddeissdirection!

TelB8Criptor. Tak się nazywa najnowszy przy 
rząd wynalazku austryackiego inżyniera Hulfmana, 
który wkrótce należeć będzie do najbardziej popa 
larnych ludzi. Telescriptor, którego próby robiono 
w Paryżu, jest to telefon, za pomocą którego nie 
tylko jak dotąd mówić, ale i pisać można. Próby 
udały się wybornie i w Paryżu wszędzie już za 
prowadzają teiesciiptor.

®łOwych, z podpisami naczelników kolejowych; na-t_ J   “ J ~ ” J ~ }
''M nie podpisy były fałszowane. W ten sposób 

“'kukał tja 'dzo wiele osób, ofiarując im urzędy 
V isze  i nasze, jak  urzędników, robotników, sma- 
ć^ników  i t. p. Przed niektórymi „pe.n hrabia" 
?®*wał naczelnika ruchu, przed innymi zaś „wyż 
^o O  delegata" z Petersburga, przysłanego do kon- 
Mdowan.a wszystkiego i wszystkich. Sąd okręgo 

1 skazał ignatjewa na zamknięcie w rotach are

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za 
mianował kancelistami sądowymi dyetaryuszów są­
dowych: Edwarda Janczałka w Haliczu dla Hali­
cza, Karoli. Bojakowskiego w Czortkowie dla Zale 
szczyk, Franciszka Krschkę w Mielnicy dla Zabło- 
towa, Juliusza Bernarda we Lwowte dla Brzozowa, 
Jana Hammerlinga w Bełzie dla Przem yśla, Lu­
dwika Podgórskiego w Brodach dla Łopatyna, Hen­
ryka Jędrzeja 2 imion Kotyrbę w Szczercu dla Ko- 
marna, Łukasza KnrczyńakiogO w Uhnowie dla 
Uknowa, Karola Bagnowskiego we Lwowie dla Cko- 
dorowa, Stanisław* Ohronowsfciego w Winnikach 
dla Bursztyna, Mikołaja Wierzbickiego w Brzeża- 
nach dla Kozowy, Jana Kozłowskiego w Bełzie dla 
B ełza , Satnrnina Limbacha w Samborze dla Sam 
bora , Stanisława Łysakowskiego w Żurawnie dla 
Żurawna, Walentego Schustera w Samborze dla 
Komarna, Teodora Tutę w Przemyślu dla Przemy­
śla , Józefa Liakowackiego w Tłumaczu dla Dela 
tyna, Władysława Krau.za w Niemirowie dla Dro­
hobycza, Ernesta Scbworroa, dyetaryusza namiestni­
ctwa we Lwowie dla Rożniatowa, Jerzego bar. Ka­
pri, dyetaryusza dyrekcyi skarbn we Lwowie dla 
Tarnopola, Franciszka Jordana, dyetaryusza adwo­
kackiego w Tarnow ie, dla Rymanowa i Michała 
Prokopowicza, kancelistę Rady powiatowej w T łu 
maczu dla Rawy.

Omyłka druku. We wczorajszym artykule p. t. 
„Budżet wspólny" zakradła się pomyłka na 4 tej 
szpalcie, w 22-gim wierszu od góry: powinno być 
mianowicie 2 prc., a nie 20 prc.

Krzemiński, Antoni L ange, Ignacy Matuszewski, 
Józefat Nowiński i Zygmunt Wasilewski.

Dział ekonomiczny.
Podatek od gorzelni. W Garecle Lwowskiej

czytam y:
W niektórych dziennikach pojaw iły się arty ­

ku ły  w spraw ie, czy gorzelnie rolnicze podlega­
ją podatkow i zarobkowem u. Wobec mylnych za­
patryw ań na tę rzecz zw racam y uwagę, iź we­
d ług  w yraźnego postanow ienia §. 2 punkt 3 
lit. a) nstaw y z dnia 25 października 1896 Dz. 
u. p. nr. 220 „gorzelnie podlegają podatkowi 
konsum eyjnem u" bezw arunkow o mnszą opłacać 
powszechny podatek zarobkowy. U staw a me 
czyni żadnej różnicy m iędzy gurzelniam i rolni- 
czemi a innem i, lecz rozróżnia jedynie gorzelnie 
opłacające podatek konsum cyjny i uieopłacają- 
ce tego podatku. Jeżeli gorzelnia podlega po 
datkow i konsum cyjnem u, to musi —  Lez wzglę­
du na to, czy jest rolniczą lub inną —  bezwa 
runkuwo opłacać podatek zarobkowy. Tw ierdze­
nie więc, że gorzelnie rolnicze (przerabiające 
z reguły w łasne produkta), ja k o  przem ysł ubo­
czny, nie podlegają podatki zarobkowemu, choć­
by op łacały  podatek konsum cyjny, stoi w rażą 
cej sprzeczności z cytowanem  powyżej postano­
wieniem §. 2, punk t 3, lit. a), k tóry  uw alnia 
od podatku zarobkowego uboezay przem ysł rol­
niczy, który jed n ak  —■ w łaśnie aby zapobiedz 
wszelakim  wątpliwościom —  w yłącza od tego 
uwolnienia gorzelnie (w  ogóle) podlegające po­
datkow i konsnm cyjnem n. P rzepis w ykonawczy 
z d. 28 sty cz ria  1897 Dz. n. p. nr. 35 usuwa 
w szelką wątpliwość w tym  względzie, postano­
wieniem zaw arłem  w osobnym ostępie artyku łu  
3, które brzmi: „W obec tego podlegają brow a­
ry, gorzelnie opłacające podatek konsum cyjny, i 
fabryki cukru bezwzględnie powszechnemu po­
datkow i zarobkowem u".

0 podniesieniu się cen pszenicy donoszą z N o- 
w e g o  J o r k u  i zapow iadają dalszą jeszcze 
zwyżkę. P rzyczyną tego są nietylko m ałe zapa­
sy tego ziarna na całym  świecie, ale także nie- 
św ietny stan zasiewów pszenicy ozimej w S ta­
nach Zjednoczonych. Ze Stanów , gdzie najw ię­
cej sieją pszenicy ozimej, ja k  np. z C i n c i n -  
n a t i, donoszą o panującej od kilku tygodni 
niesłychanej posusze, w pływ ającej fatalnie na 
zasiewy. R achują się z tem spekulanci w swoich 
operacyacb, a dopom agają im w tem także ma­
łe zapasy u knpców, którzy kontrak 'ow o mają 
zastrzeżone dostawy na pewien termin.

W ywóz pszenicy i m ąki pszennej w czterech 
miesiącach br., tj od 1 lipca do 31 pażdzierni 
ka, osięgnąt ogrom ną cyfrę 75 milionow buszli, 
od której w yższą by ła  raz tylko cyfra z roku 
1891, w czasie w ielkiego nieurodzaju w Rosyi. 
OlDrzymi ten wywóz jest również na rękę spe­
kulantom  i przyczynia się do wzrostn cen psze­
nicy.

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim) 
W czasie od 13 b. m. do 16 b. m. przywieziono 
270.000 ją j i około 2.000 kilogram ów m a­
sła. Z a 1 złr. można było otrzym ać od 28 do 
29 jaj pierwszej jakości, lnb od 30 do 31 jaj 
średniego gatnnku , aloo od 38 do 39 jaj prze 
chowywanych w w apnie. Ceny m asła: za kilo 
gram  m asła śm ietankowego od 1*10 złr. do 
U20 złr., m asła w iejskiego od złr. 1*— do złr. 
1 -10, zw ykłego m asła targow ego od — *90 do 
1.—  złr., m asła sztucznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  19 listopada: „Dwa razy dwa", 
komedya w 3 aktach Oskara Blumentkala (po raz 
czwarty). Występ trupy baletowej „The Aerial Bal 
let".

W s o b o t ę  20 listopada: „Małha Szwarcen- 
kopt", sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, 
osnuta na tle stosunków żydowskich przez G. Za 
polską (po raz 11). Występ trupy baletowej „The 
Aerial Ballet".

W n i e d z i e l ę  21 listopada: „Wesele Fonsia", 
krotochwila w 3 aktach R. Knszkowskiego (po raz 
ósmy). Występ trupy baletowej „The Aerial Bal 
let".

Wiadomoid namowę, literackie i artystyczne.
— „Kilka słów o ubezpieczeniu", napisał St.

Stępiński. Mała broszurka pod takim tytułem opu­
ściła świeżo prasę w Krakowie w drukarni Aleks. 
Słomskiego.

— Nowości muzyczne. Nakładem firmy S. A. 
Krzyżanowskiego wyszedł temi dniami Marsz żało 
bny A. Wrońskiego poświęcony cieniom Adama 
Asnyka. Kartę tytułową wydawnictwa zdobi dobrze 
zrobiony wizerunek zgasłego poety. Marsz żałobny 
napisany na fortepian w łatwym układzie i dlatego 
przystępny dla grających.

— Konkur8 na powieść. Zaledwo w tych dniach 
rozstrzygnięto jeden konkurs powieściowy, a ju t 
zbliża się termin ostateczny do nadsyłania rękopi 
sów na drugi takiż asm turniej literacki. Dnia 1 
stycznia 1898 r. UDływa mianowicie czas zakreślo 
□y do ubiegania się o nagrodę w sumie 500 rs., 
ofiarowaną przez grono właścicieli ziemskich z pod 
Krośniewic na ogłoszony, za pośrednictwem Głosu, 
konkurs na utwór powieściowy, nie przekraczający 
jednego tom u, bez ograniczenia treści i rodzaju 
utworów. Ręeopisy i koperty z nazwiskami auto­
rów nadsyłać należy do Nowego Roku 1898 r. do 
redakcyi Głosu. Sędziami konkursu będą pp. Piotr 
Chmielowski, Władysław Jabłonowski, Stanisław

SamDor, 18 listopada. Dziś przed południem  
przewodniczący trybunału  zam knął rozpraw ę
0 rozruchy wyborcze w Komornie i zapow ie­
dział, że w yrok ogłoszonym zostanie dopiero 
w poniedziałek dnia 22 b. m.

Wiedeń, 18 listopada. Wiener Z tn g  ogłasza: 
M alarz S tanisław  R e i c h a n m ianow any rze­
czywistym nauczycielem  państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie.

Praga, 18 listopada. Z A s c h ,  F a l k e n a n
1 K a r l s b a d u  donoszą olekkiem  t r z ę s i e n i a  
z i e m i .

Pilzno, 18 listopada Pod stacyą C k o r a z d o -  
w i c e przyszło do zderzenia się pociągów. 
W nocy najechała  lokomotywa na pociąg ja d ą ­
cy z W iednia do Chebn. Cztery w agony strza­
skane, dziesięć osób odniosło cięższe i lżejsze 
rany.

Budapeszt, 18-go listopada. Po trzechdniowej 
rozpraw ie skazany został były radca policyi tu ­
tejszej Hugo C h u d y  za zbrodnię sprzeniew ie­
rzenia i fałszow ania dokumentów na sześć lat

ferencyi fabrykantów  i robotników maszynowych 
postanowiono zwołać konferencyę z większym 
udziałom uczestników, bo po 14 przedstaw icieli 
z każdej strony, na 24 b. m. Do tego czasu 
obydwie strony w strzym ają się od wszelkich 
kroków  nieprzyjacielskich względem  siebie.

Konstantynopol, 18 listopada. Greccy dele 
gaci dla konferencyi pokojowej ośw iadczyli, iż 
w tym jeszcze tygodniu pertrak tacye  pokojowe 
będą ukończone.

Aieny, 18 listopada. NieliuzLe stronnictwo, 
złożone ze zwolenników byłego prezydenta m i­
nistrów  R h a l l i s a ,  rozwiązało się, a w iększa 
część jego  członków przystąpiła  do frakcyi Z a i- 
m i s a ,  tak  że będzie ono teraz liczebnie równe 
frakcyi D e l y a n n i s a .

Kanea, 18 listopada. Z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e  k r e t e ń s k i e ,  obradujące w M y 1 o- 
p o t a m o s, postanow iło czekać na odpowiedź 
na m e m o r y a ł  p r z e s ł a n y  a d m i r a ł o m  
i nie odraczać się, aczkolw iek nie odbywa po 
siedzeń z e  w z g l ę d u  n a  b r a k  s p r a w  wa-  
ż n i e j s z y c  h(!).

Nowy Jork, 18 listopada. N ew -Y ork  Herald  
donosi z G nyaąuiln , że miasto Loreto zostało 
przez orkan zniszczone. S traty  w lndziacb są 
ogromne.

Simla, 18-go listopada. N iektóre ze szczepów 
granicznych, które zgłosiły  poprzednio swoje 
puddanie się, obecnie zajm ują stanowisko coraz 
nieprzyjażniejsze, racbnjąc na to, że zima zmu 
si Anglików do cofnięcia się z nad granicy.

Prowizoryum ugodowe.
Wiedeń, 18 listopada (Telefonem.) K  o m i s y a 

b u d ż e t o w a  Izby poselskiej skończyła dzisiaj 
obrady nad prowizoryum  ugodowem. Po prze­
mówieniu S t e i n w e n d e r a  i S t n e r g k b a  
przystąpiono do głosow ania. Przyjęto w szystkie 
rezolucye z w yjątkiem  B a e r n r e i t h e r a  i 
S c h l e s i n g e r a .  W szystkie popraw ki natom iast 
odrzucono. Autorowie tych popraw ek zgłosili je 
jak o  wota mniejszości. A że przy każdem  wo­
tum mniejszości wolno wnioskodawcy 2 razy 
głos zabierać, więc spodziewać się należy przy 
tej sposobności w pełnej Izbie w ygłoszenia 
s z e ś ć d z i e s i ę c i u  mów.

P r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  o p r o w i z o -  
r y n m  u g o d o w e m  przyjęte zostało bardzo 
znaczną większością głosów, gdyż wielu posłów 
opozycyi nie przybyło.

Referentem w ybrano p. P i ę t a k a .
Pow stał w ielki k rzyk  i w rzaw a wśród opo- 

żyeyi, gdy przew odniczący ośw iadczył, że refe­
rat P ię taka  nie będzie jnż  komisyi przedłożony, 
lecz, po peroztfiLieiiin się referenta z przew o­
dniczącym  K ram arzem , w niesiony będzie we 
środę w Izbie poselskiej. W ytłómaczono jednak 
oponentom, że tak i proceder już k ilkakro tn ie 
był w nżycin.

go pochodzenia; pochodzi ona od br. A n t o n i e ­
g o  E s t e r h a z j ’e g o ,  k tóry  w yem igrował do 
Francyi, skom prom itowawszy się politycznie na 
W ęgrzech przez wspólnictwo z R a k o c z y m i .  
Syn Antoniego W a l e n t y  w stąpił do wojska 
franenakiego i za czasów Ludw ika XV-go był 
generałem  brygady i właścicielem  osobnego 
pułku huzarów. — Ojciec obecnie oskarżonego 
E sterhazy’ego był generał-gubernatorem  Algieru. 
Major W alsin-Esterhazy tw ierdzi, że nie w ycho­
w yw ał się w Austryi, ani nie brał udziału w 
wojnie 1866 roku, ja k  to mylnie podały dzień 
niki.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydawca
Michtał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Kasa Oszczędności
miasta Podgórza

przy ulicy Józefińskiej —  przyjm uje

Wkładki oszczędności
od których tyypJaoa 4 1/ź0/̂ .

Biura otwarte są od 9 do 1 w południe.
Podatek rentowy od procen­

tów od wkładek o s z c z ę d n o ś c i  
zapłacony zostanie w roku 1S9S 
przez Kasę Oszczędności.

Dyrekcya.1950 1 3

Zakończenie konfliktu austryacko-tureckiego.
Konstantynopol, 18 listopada. Dzisiaj o godz. 

1 w nocy otrzym ał am basador anstryacki br. 
C a l i c e  notę Porty, w której oświadczano, że 
w szystkie żądania A nstryo-W ęgier zostały speł­
nione. Wobec tego za targ  austryacko-tnrecki u- 
ważać należy za ukończony.

0 mowie tronowej.
Rzym, 18 listopada. Italie  podnosi, że mowa 

tronowa uesarza austryackiego je s t wymownym 
dowodem pokojowych dyspozycyj w Europie.

Topolo Rom ano  pisze, że mowa cesarza F ra n ­
ciszka Józefa w yw oła ja k  najbardziej uspokaja­
jące wrażenie. Ustęp o stosunkach A nstryi do 
Rosyi odsłania nową sythacyę, k tó ra  daje gwa- 
rancyę przeciw no wszelkiemu możliwemu kon­
fliktowi w spraw ach bałkańskich  i skutkiem  te­
go jost nowym żywiołem  powszechnego pokoju. 
W szystkim , którzy tw ierdzą, jakoby trójprzy- 
mierze było naruszone, odpow iedział lojalny 
m onarcha w sposób stanowczy.

więzienia, u tratę 10 la t urzędow ania i 9000 złr. 
odszkodowania.

Berlin, 18 listopada. Oświadczenie się cesarza 
W i l h e l  m a podczas obiadu u m inistra skarbu 
P o s a d o w s k y ' e g o  za w ybudowaniem  całego 
system u k a n a ł ó w  w o d n y c h  w P r u s i e c h  
jęst agraryuszom  bardzo nie na rękę. G łów ny 
ich organ Deutsche Tageszlg. pomija je  znpeł- 
nem m ilczeniem. K oła liberalne objaw iają sda- 
nie, ze dla rządu kw estya budowy kanałów  bę­
dzie hasłem  przy najbliższych wyboracb do 
Sejmu pruskiego, a to dla przeprow adzenia wi 
docznego rozdziała między w iernym i rządowi 
konserw atystam i a agraryuszam i.

Kolbnia, 18 go listopada. Koeln. Z tg  donosi 
z Belgradu, że nagłe odwołanie posła rosyj­
skiego I z w o l s L i e g o ,  z nakazu samego cara, 
wywołało w tam tejszych sferach politycznych 
olbrzymie wrażenie.

Paryż, 18 listopada. Komisya wojskowa Izby 
deputow anych przy ję ła  projekt m inistra wojny 
B 1 11 o * a , w edług którego o f i c e r o w i e  i g e ­
n e r a ł o w i e ,  którzy podczas wojny byli wyż­
szymi dowódcami, bez względu na swój wiek 
m ają zostawać z praw a c z ł o n k a m i  N a j w y ż  
s z e j  R a d y  w o j e n n e j

Londyn, 18 listopada. Dziś ma się odbyć 
pierwsza konfereneya dwóch przedstaw icieli p ra ­
codawców i dwóch przedstaw icieli robotników 
maszynowych.
A Londyn, 18 listopada. Na przedw stępnej kon

Dreyfus i Esterhazy.
Paryż, 18 listopada. Spraw a Dreyfusa i E ste r­

hazy'ego w ik ła  się coraz bardziej. — Rocbefort 
nam iętnie w ystępuje przeciw ko obrońcom D rey­
fusa i zarzuca oficerowi P i c ą  u a rd 'o  w i, urzę 
dnikow i m inisterstw a wojny, że popierał ich 
sprzysiężenie, a m iędzy innem i w ydał S c h e n- 
r e r o w i dokum enty m inisterstw a. Rocbefort n- 
trzymnje, że informacye te otrzym ał od pew ne­
go oficera sztaba generalnego. Są dom ysły, że 
oficerem tym  ma być pułkow nik S a i n t - M a u 
r e i ,  szef gal 'n e tu  B o i s d e f f r  e’a.

K rążą najdziw aczniejsze w ersye o spraw ie 
Esterhazy’ego. W edłng jednej z nich sam cesarz 
W ilhelm popierał sprzysiężenie, mające na celu 
oswobodzenie D reyfusa. Od daw na już zbierano 
cLaraktery pism a rozm aitych oficerów francuskich 
i natrafiono na Esterhazy’ego, który  ma istotnie 
pismo bardzo podobne do Dreyfusa.

Jak aś tajem nica tkw i w całej tej spraw ie, na­
der sensacyjnej. W  każdym  razie p r z e c i w k o  
E s t e r k a z y ’e mi i  w y t o c z o n o  ś l e d z t w o ,  
i m inister wojny zaw iadom ił go jnż o wdroże­
niu dochodzeń z poleceniem, aby był każdej 
chwili do dyspozycyi. Podoono śledztwo powie­
rzono generałow i P  e 11 i e u x , kom endantowi 
placu w departam encie Sekw any.

M inister B i 11 o t potw ierdził odbiór doku­
mentu, stw ierdzającego rzekomo winę D r e y ­
f u s a .  D okum ent ten p rzesłał mu E s t e r h a z y ,  
który otrzym ał go przypadkow o od nieznajomej 
damy.

Paryż, 18 listopada. Dochodzenia przeciwko 
E s t e r h a z y ’emu są obecnie w pełnym  toku. 
P i c ą u a r d ,  pom aw iany o dopom aganie obroń­
com Dreyfusa, ma być również do śledztw a te­
go w ciągnięty.

Echo de R aris  w ystępuje z artykułem , w któ­
rym stara  się w ykazać, że w szelkie poszlaki 
przem aw iają przeciw ko E sterbazy’emu, i to nie 
tylko charak ter jego pism a, ale cały sposób je­
go życia, jakoteż stosunek jego  z am basadą nie­
miecką i z niem ieckim  wojskowym attache.

Spraw a D reyfusa i E sterhazy’ego ma przyjść 
ponownie pod obrady w Izbie deputow anych i 
w senacie. N iektóre dzienniki zaznaczają, że 
dziw na ta i tajem nicza historya teraz dopiero 
na dobre się zaczyna.

Paryż, 18 listopada. Ze stroDy rodziny hr. 
W a l s i n a - E s t e r h a z y ’e g o  dzienniki o trzy­
mują w yjaśnienie, —  że f r a n c u s k a  l i n i a  
E s t e r h a z  y’c h nie jest bynajm niej n iepraw e­

Stryj. — Hotel Dtanstl. — Stryj.
Naprzeciw  dworca w ykw intnie urządzony. — 
Ceny przystępne. — W łaściciel Stan. Dienstl, 

restaurator kolejowy. 191S 5

Skład fortepianów
W. Barabasz i  S p .

Kraków, Rynek 13. 1658

Wystawa Dieustająca Zjednoczonego Towarzjstwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej próez poniedziałków. fSgtęp 
w niedziele 16 oentów, w dnie powszednie 80 ot.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagieii. w C ollegium  p h y -  
sicum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-szej w południe.

Groby królewsk.e, grób Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać możua w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinn l l 1,.

Mnzeum XX. Czartorysl ich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucje, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dnjc sz.zone- 
ale zgłosić się winny do dyrekc-yi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W i e d e ń ,  18 listopada 1897.
Złr. et.

Renta austryacka papierow a . . 102 45
„ „ < srebrna . . . 102 40

4 % ren ta  austryacka z ło ta . . . 122 90
4 % „ „ koronow a . 102 15
4 % „ w ęgierska złota . . . 122 35
4 % „ „ koronowa . 99 95
Akcye B anku austro-w ęgierskiego 950

„ k re d y to w e .............................. 354 50
Londyn ................................................ 119 80
M arki . . . ■ 58 82 V,
20-to M a r k ó w k i .............................. 11 7t>
20-to F r a n k ó w k i .............................. 9 53
W łoskie B a n k n o t y ........................ 45 25
D u k a t y ................................................ 5 66
W ęgierskie Loey Prem iowe . . 156 —
Losy T u r e c k ie .................................... 63 90
Akcye A n g lo b a n k u ........................ 162 75

„ U nioubanku 291 —
„ B ankverein . . . . . 252 —
„ Laenderbanku . . . . 220 —
„ Kolei Lw ow sko-C zerniow . 291 50
„ „ Południowej . . . 79 —
„ „ E lbetbal . . . . 259 —
„ „ N ordbahn . . . . 3400 _
„ „ S taatsbahn . . . 33' _
u n A lp in e ........................ 1 3 * _
„ Tureckie Tabaczne . . . 133 50

R u b le ...................................................... 128
Berlin, 18 listopada 1897.

B anknoty austryackie . . . . 169 80
K rótk i W ie d e ń .................................... 169 80
b ankno ty  r o s y j s k i e ........................ 217 75
K rótka W a rsz a w a .............................. 1 216 20
4 % L isty  P o lsk ie .............................. i 67 30
R enta w ł o s k a .................................... 94 —
Akcye kredytow e austryack .e . . 222 37
Ruble U l t i m o .................................... 217 25

Wiedeń, 18 listopada 1897. 1

Spirytus g o t o w y .............................. --- —
Cena n a f t y .......................................... : e —
Pszenica na wiosnę n 99
Zyto na wiosnę s 88
Owies na  w io s n ę .............................. 6 82

K r a k ó w ,  18 listopada 1897.
Płaca Zad aia

Z łr. et. Z łr. Cd.

R a b i e .................................... 127 50 128 50
Marki 58 60 59 _
F ra n k i.................................... 9 50 9 57
4% Gal. Oblig Propinac. 97 75 98 50
4% „ Poż. k raj. 1893 97 50 98 50
4% „ L isty Zastaw ne

T ,  K r. Z. 56 let. koron 96 25 97 25
4'/* % L isty  Zast. B. K raj. 100 40 101 40
4 % L. Zast. Bk. Kr. korOn 98 — 99 __
Losy anstr. z r. 1854 159 — 161 __

» n n „  1864 . li 190 50 191 50
„ „ 1860 złr. 100 159 25 160 25

Losy m iasta K rakow a li 27 75 28 75

. A P T E K A  E .  H E M . F R A :

główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr 10 cŁ butelka. 
Ziółka piersiowe Dra 8eeburgera jedynie prawdziwe 10 cnL
M e r y H z a t o r ] M ^ * c z o t e ^ ^ | b ó w ^ 6 c ^ | k M j j « y ^ « ^ ^ ^ u n W ^ M O d ) M » t a ^ n e ^ ^ k M o d e ^ M e ^ ^ ^ ^ ^



Nr. 264. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Listopada J897. K

c o

korespondent w języku polskim i n ie ­
mi. kim. izraelita, z najlepszemi pole­
ceniami — poszukuje posady. —  Zgło­
szenia przyjmuje K t e n r j k  R a u s e h ,  
P r z e m j s i ,  R y n e k  2 7 .  1947 1 3

c o Świeże masło deserowe
c a
c o

rozsyłam co dzień w paczkach 5-kilo- 
wyeh netto 4 'A  kilo franco pocztą za 
zaliczką 4 złr. — za dobroć  tow aru  
ręczę. 1956 1 3

Gutman Kofer, Słotwina.

1  Pod bardzo przystepnemi warunkami 
S  jest do sprzedania
~ kamienica 2-pietr.
r. i ® O

o siedmiu oknach f ro n tu ,  wolna od 
poda tków , położona w K r a k o w i e ,  
w pobliżu ogrodu Strzeleckiego. Przy 
kupnie w ymaganą jest  kwota 5000 złr. 
Bliższa w iadom ość: „Wisła* w Bro­
dach poste restante. 1955 l 10

c o

c o

EB lic państwowy
S= lat 40, dochodu 2000 złr. rocznie, 
2  poszukuje żony. — Zgłoszenia 
jZ  z podaniem warunków i ile możno- 
£2 ści z fotografią, najpóźniej do 

1 grudnia b. r. poste restante 
S  Kraków , pod adresem : Ł . 1>. 

_ za okazaniem kwitu inseratowego.

Oamasty jedwabne *55 Ct.

jakoteż c z a r n e , b i a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 3  c t .  do z ł r .  1 4 . 6 3  za ii ed
gładkie,- prążkowano, w kratko, wzorzyste, dainasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 lozm. kolorów, deseni il 
D a i n a s t y  j e d w a b n e  . . od 6 5  e t . —1 4 .6 5  B a l o w e  i n a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c l . —1 U  
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 * 6 5 —42* 7 5  G r e n a d y n y  j e d w a b n e  . ,, 8 0  „ —7" 
F u l a r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  c t . — 3*35 J e d w a b n e  B e n g a l i n y  . od z ł r .  1 * 3 0 —6*1

za metr. 176 11
J e d w a b n e  Armures, Monopolis, Cristalliques, Moirc antique, uucnesse, Princesse, Moscovite Marcellines, jerM 
bne n i a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu 

Próbki i katalogi natychm iast. — Zamawiać można także w języku polskim. - - Do Szwajoaryi perto podwójne-

Nb1

do Z łr . 1 - f t o O S  za  m o łr i brokaty jedwabne —  z lUOich fab ryk  —  Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny

Niespodziankę
na  imieniny lub na Gwiazdkę 
m ożna sprawić Pan iom  —  zam a­
wiając s u k n ię , żakiet albo futro, 
w Magazynie sukien i konfekcyj 

damskich

w  Krakowie, ul. Floryańska 6, i. p.
który takowe wykonać może zu­
pełnie bez p rzy m ie rzen ia , jeżeli 
otrzym a dobrze  leżący s tam k na 

m iarę  i długość spódnicy. 
Ręczy się za dobre  dopasowanie , 
a s taranne  i szybkie wykonanie.

P r ó b k i  w y s y ła  n a  ż ą d a n i e  
o p ł a c o n e .

GORSETY BRUKSELSKIE I PARYSKIE 
SA NA SKŁADZIE. 1604 4 4

Słuchacz praw

1912 2 2

J 3
i i
rt

Poszukuje się

m l e k a  o ś l e g o
i 1904 3 3

kobylego.
Pisemne zgłoszenia przesyłać do Ad- 

ministraeyi „N. R e f o r m y 11 pod 1 0 0 4 .
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E eumaty zm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
koi i leczy w zupełnościSapomenthol

najlepsze m cier?nie uśmierzające,
wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 

w Radomyślu koło Tarnowa.
Cena 70 oent. za ałollc.

Do nahyoia w każdej większej aptece.
Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew­
ski, droguerya, Zopoth i Sp. — Podgórze api 
Dyon Matula.— Lwów apt. Mikolasoh, Krzy­
żanowski - Kopyczyńce apt. Reder.—Tarnów 
apt SoKalaki. — Krynica apt. Nitribitt — 

Bielsko apt. Franki 590 23 0

ze świetnemi kwalifiKacyami, po­
szukuje lekcyj. “— Łaskawe 
zgłoszenia pod liter A . Z . poste 
restante Kraków. 1911 2 o

Elegancki pokij
z przedpokojem, z meblami lub bez 
mebli, do wynajęcia dla P ań .  — Adres 
w Głów. Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Hepcasa i Salomonowej, Plac Maryacki 

L. 2 w Krakowie. 1906 3 3

Dla czego tak tanie?
obuwie w Towarzystwie przy ulicy Floryańskiej 
L. 25? — Dla tego, że na I. piętrz® lokal 
kosztuje taniej. Jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie którzy należą do Towa­
rzystwa od 6-ciu m ieJęcy , mogą brać obuwie 

na spłaty miesięczne. 1912 5 10

Fryzyerka
z W iednia, poleca się Szano­
wnym Paniom. Wiadomość przy 
ul. Stolarskiej N r. 9 u p. 
W asserreicha w K rak o w ie .

1929 2 3

oooooooooooooo
§  Handlowa o

*  2  Spółka rybackaS O 
| 8  2 ° 
a §* s* sa o 
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I I
w Krakowie, ulica RybaKi

pod Zamkiem, 
obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie

1 kilogram od 6 8 —80 ct. 
Karasie

1 kilogram od 80 ct.
Liny 1737 10 200 

1 kilogram od 80 ct. 
Szczupaki

1 kigr. od złr. 1 10 do złr. 130.
.Sandacze klgr. 75 ct.

ooooooooooo008
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PP. AMATOROM.
l i

poszukuje dla założyć się mającej przy studyum rolniczem Z Z 
stacyi doświadczalnej l O k a i l l ,  składającego śle co naj­
mniej z 9ciu ubikacyi o łącznej powierzchni 280 metrów □  
z małym ogródkiem, przynajmniej 400 metrów □  mającym.

Właściciele takiego lokalu, kiórzyby mieli zamiar wyna­
jąć go na powyższy c e l, zechcą wnieść oferty z dokładnem 
opisem , ewentualnie z planikiem , oraz podaniem wysokości 
czynszu i terminu najmu — do kancelaryi Senatu Akademi­
ckiego w Collegium novum, w godzinach urzędowych , naj­
dalej do Ig o  grudnia b. r.

K r a k ó w ,  dnia 10 listopada 1897 r. i»46 2 3

K. Zieliński
mechanik i optyk w K rakow ie,

W 1 
No 
A 1 
Do

Si

( & @ © © © © © © © © © © © |© ©  I © © © © © © © © © © © ©

Wielki skład Win W y s p M ic l i
l ir  Meć, Frauiczević i JPaviczić

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje

■ w  n i n w

P«J<
ta *

1568 20 23

stołowe, białe i czerwone od złr. 1-60 garniec, 
deserowe, słodkie i wytrawne, 

g  t y l k o  p r a i  w e ł z i w e  i n a t u r a l n e
w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.

g^000000000000|00|000000000000!

Liit
•yło

Teofila Heublum

Rynek główny, Linia A — B, 39,

■Urządza
dzwonki elek- 
I tryczne, 
telefony, gro- 

i  rtiozwody.

poleca
Instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po* 
lowe, okulary, cwikiery, 
Ciepłomierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barometry, a r  e- 

idy i t. p.
W.zelkie reperacje oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

\  LINOLEUM! -  N AJLEP. POKRYCIE PODŁOGI
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„L inoleum *
Pierwsza austr. fabryka „Linoleum" w Tryeście

p o le c a :

L in 0 l6 U H l  W ru 0̂nac^ ’ S*adk ' e i deseniowe, 200 c/n i szerokie,
do wykładania całych podłóg.

21
O
F
F
O

Linoleum-chodnikigładkie’ gładkie 7 b°rd ur̂ » 'vycî kancz mozaikami i kwiatami, szerokie 67, 90, 
100 i 110 c/m.

Linoleum-przedściólkip,zed umywalnie’ biurka 1 st0,? z bordiurą i deseniam i najnowsz., 50x50, 
45X*)5, 70x90, 70x115, 90x130 c/m.

Linoleum-dywanyw na*>gust°wniejszych deseniach> 150x2002 0 0 X 2 5 0 , 2 0 0 x 3 0 0  ̂ ę/m. 
i f . i l  z m ozaikow ym , na wskroś przechodzą* 

cyjn deseniem, 200 c/m szerokie.

Q
W
50
O
2 |

Linoleum-„Granis
do wykład
cyacli, cukierniach i kawiarniach, 100 i 170 c/m wysok.

m
o
o

L in O lC U m  fl°  wykładania ścaan S  P °k o jach jadalnych, res tau ra

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  3 7 ,  lin ia  A — B. isoi 2

to
o
Q
P

/  LINOLEUM! -  BOGATY WYBÓR DESENI! X

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o  r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przejmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy1 w Krakowie.

s  H A A P O L f t ]  8 0  A P
angielskie mydło do farbowania.

Wszystkie ja sn e ,  od słońca lub słoty uszkodzone toalety, bluzki, ubrania  
negliżowe itp , z jedw abiu , wełny, lub też z każdego innego materyału 
można tern angielskiem mydłem  do fa rbow ania  w 10 m inutach zam ie­
nić na najładniejszą m ateryę Tegetthoff, czarną, ciemną, bordo , c iemno­

czerwoną, lub też n a  każdy inny kolor. 1907 7 10

Farbowane niem materye wyglądają jak nowe.
Do farbowania mydłem „Maypole Soap“ nie po trzeba  pruć gotowych 
ubrań. Do materyj żałobnych czarnych jes t  ono nadzwyczaj praktyczne.

Z M I A N A  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

do domu na rogu ulicy Szpitalnej A r. 40  (naprzeciw teatru).

Singera maszyny do szycia
K a n a r k ó w  z gór  
M a r e n ,  oryginal­

ni v uyeh , doskonałych 
_ śpiewaków, nadeszło do 
£ K rakowa. — Oglądać mo- 
^  żua codziennie w Hotelu 

JPolskiin, A r. pokoju 14.
1919 5 109

9
L I S T O W N A  N A U K A "

Buchalteryi 
rachunkowości itd.

przez Karola Strella, profes. 
umiejętności handl. w Wiedniu, 

Bauernm ark t 9. l«>46 8 8 
Listy próbne zadarmo i opłatme.

Wystawa Stuttgart 1896 
złoty medal.

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz n iezró­
w naną  szybkością w szyciu, jak  również n ad e r  pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o­
wego, oraz n iezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać uajozdolmłej- 
sze hafty Nauka haftu maszynowego takie bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-le tnie  istnienie fabryki, oraz w zorow e u iząd ze -  ^  
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. " 1132 39 0

Wystawa Grudziądz 1896 
złoty medal.

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej e . h iid iingo ), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru}.

F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

K r a k ó w ,  S t r a d o m , d o m  J C S ,  M i a y o n a r z y  X<. 2 .
f i W S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h  "WQ

oraz wybór bielizny stołowej i gotowej m ęsk ie j , damskiej i dziecinnej, 
i robó t  ręcznych. — Szyrtyngi angielskie. — Wielki wybór drelichów — 
Barchany angielskie. — Kołdry w atow ane. —  Chustki do ro s a  płócienne 

.. i batystowe. — Przyjmuje różne obstalunki, jakoteż na wyprawy ślubne, 
$  po najniższych cenach. 1870 6 10

1699 17 48ZMIANA LOKALU.

F .  E I l E U B E R C i E
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35

Handel Towarów koloniai , Owocu w połud., Win krajowych (10 outeiek 5 zl 
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Hei 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zimowej: Jabłka tyrolskie (5 
I z łr), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze letniej: Szparagi, Ogó.^, 
Marchewka, KalareDka. Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zimowa porą: Ot 
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające Bażanty. Kuropatw 
itp. W  sezonie kuracyjnym: Winogrona Voslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr 
Badeń. i Wągier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżofl-
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w JSTA. OBECNY SEZON
poleca tirma

Q Ł. L U iT B A D E B  w Krakowie
O  przy ul. Grodzkiej pod L. 59,
Q  wielki wybór sukna i kortów, sżewiotów angielskich, czesanek, 
Q  (kamgarnów) francuskich, materyalów na uniformy dla Panów 
Q  studentów i urzędników,
^  p o  o e n a o l i  C U b r y c u u y  o  b  .

& X X X X X X X X X * X X IX 3 G X X X X X :

na

1840 9 10

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

L .  H i n l e r i c h w e i ^ e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma­

ryi W aleryi“, 730 36 5*1

L ieh tenegg; przy Weis, 6. Anstryfr]

Rok założenia 1874.
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ERspedycya oertoszeń

M . D u k e s NACHF.
(Max Augenfeld & Emerich Lessnen

1 . ,  W o l l z e i l e  6 ,  W I E D E Ń ,  1 . ,  R  o l l z e i l  e  6 ,
przyjmuje ogłoszenia w sztlkie^o rodzaju do wszystkich dzienników m onarchii austr0" 
węgierskiej oraz zagranicznych p o r t  I t a r r t z o  p r z y s t ę p n e m i  w aran K a* ® * *  
Leży to we własnym interesie 1’. T. inserentów, aby p r z e d  d a n i e m  z le c e n i®  
z a ż ą d a l i  k o s z to r y s A w  o rt t e j  n a j w i ę k s z e j  a u s t r i a c k i e j

p c i f y c j  i  o g ł o s z e ń .  1928 1 0

Katalogi i wzory ogłoszeń zada. mo i opłatnie.

xxxxxxxxx_  Telefon Nr. 917.

Na otoecny sezon
poleca firm a

u J  A K O  II H O B O W I T ^
X  w Krakowie, Stradom L. 2,
J  wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek 
11 (kamgarnów) francuskich, materyałów na unifnrmy dla P w u *  
X  studentów i urzędników,

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  1732151

Z L.H u karni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski-

KANTOR WYMIANY ^ ankn G a licy jsk iego  d la  H an d lu  1 P rzem ysłu  w K ra k o w ie ,  Rynek  JTr*
I t l l l l  |  U l i  | |  1  l l l l f l l l  I  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi waiunkam i wsaelkie papiery warłońciowe, banknoty zagraniczne i monety, oraz wypłaca w sze lk i* *t ł *
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Zleeeuia ■ prowlucjl oikateoiula się odwrotuą pw stą bez doliczenia jakięjkolw lełt prewlzyl.


